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JaR n i e twerzyliśmj
III.

Nie przeszliśmy do czynu.
Krwawa praca Legjonów, które bohater­

skim wysiłkiem rzuciły krew swoją ofiarnio w 
■walkę o byt i przyszłość narodu — była tylko 
bolesnym okrzykiem: „Jeszcze nie zginęła! 
bez przerwy bijącym w niebiosa od powstania 
Kościuszki aż po dnie ostatnie.

Ale dopiero udział li-cznej i bitnej armji 
polskiej w zapasach z Rosją, która odjęła nam 
olbrzymią część naszego terytorjum państwo­
wego i najmocniej jarzmem zmeprawila nasze 
duchowe oblicze — byłby oczyszczeniem grun­
tu rodzimego z chwastu niewoli, kowadłem so­
lidarności narodowej, źródłem woli i energp 
iycia, dowodem, że „U, co me zginęła -  juz

T ty ch  przesłanek wychodzi autor, duda-
iąc trafnie: . »

„Polska, posiadająca kilkaset tysięcy zol- 
oierzy, gotowych bronić jej praw i jej granic, 
jnoie żądać i żądania jej będą spełnione; i ol- 
Łka ber wojska może tylko żebrać i mus. zgo £ ć  X  na ‘O «  jej x iaski dadaą, jeżeli tylko

cokolwiek dać zochcą“«
Ci, 00 jasno zdawali sobie z tego sp raw ę- 

uiestetyl zastęp ich byt nieliczny -  oczekiwali
“ * 5 i s r s i s s

- r "  : ' ■ «
państwowej w tej nadzień, ii postarają się ope

- ’ s ę s 2 s a f t » - * n - t

Tymczasowa Rada Stanu, oczy tyc ni

pragnęły serca, aby słalłisię j i e
budowniczymi państwa niprW3ZV
niepokojem, czy potrafią P > ™
obowiązek, czy sprostają - 7hudzi-

ia nadzieję, że mamy dobn■ reaU2(,Wama
rozumiejących trafnie easaay
państwa. m p  Q » <i,n 17Toć-że pierwsza ' ^ y  i mądry
•tycznia 1917 x. posiadała tak. j

, Młn*ł a karnej armji poF ,otworzenie licznej, bitnej J cer9kim
•kiej, która wierna naazyro w lskiegOf
badycjom, wskrzesUaby chwal? konieczność,
•tanowi dla nas radosną 1
•wiadomi bowiem waru-
wT pS' w * 8111* po,-*«bn5'^
? 2 ; M : r ^ w t e  - r n k ic b  granie i 

będzie powagi tego państwa rękojmią .

Wogdi. « u  «*B—

Łtę, aby spełnić własną ko“^  p a ń s t w i en «O d m a i z e ń i s 1 ó w o P a n s
D o l s k i e m  p r z e j d  z i e n X

Tym pierwszym czynem w a n n a w 
odezwa werbunkowa. i’owhoi“ 1® P<-
tym momencie zapału i ochoty po __
*agi i posłuchu, jakimi wi tegjo-
przysporzytoby szczupłemu łł. ę| 
aów kilkadziesiąt tp iW  ' ^ ^ ' . . . „ ^ “--łtu-
łł_ - ’’By!by. 10 .“ ^ p ^ ió s lb y ^ au ttry te i Bady 
•znie mówi autor, roon /  . *; central-
Sianu wobec społeczeństwa P a s
eycb. W polityce bowiem fakt wytwarza v

Nieetetyl siedem
wano P^biao aa wydani* się,
*e j -  i „gdyby Kada btanu pnnkoie
stalibyśmy i nadal ciągłe a
beznadziejnego R- S. była

Albowiem pas, wau-meu-
pod maską aktywizmu »* ’ tonji wiary w 
trał i styczną, kołysaną P1
koalicję. . T.mtsowe d w jf iie o b -Kada SUnu miaMJauu^W , va

aktyw’etr«na. szJując. górnolotnymi Irwesar

mi, i drugi i  - dla siebie: obumarłe, napiętno­
wane fatalizmem biernościt“

Zebrane przez autora skrzętnie dokumenty 
potwierdzają cbrazową ehaiakterystykę lego 
„niebywałego 7 miesięcy trwającego tańca 
pseudo-aktywizmu z istotnym pasywizmem” —• 
tego opłacania każdego ki oku naprzód prze­
ciwwagą kroku w tył, ba! czasem dwoma, skąd 
ostatecznie oddalono się od wystawienia armji 
bardziej, niż stało się względem niej — w 
styczniu!

Głosy nielicznych aktywistów w Radzie 
Stanu były w sprawie wojska przysłowiowym 
głosem na puszczy.

Aby winę swej bierności przerzucić na ob­
ce barki i ukryć swe istotne oblicze, Rada Sta­
nu wygórowywała pewne żądania i pretensje 
słuszne w pertiaktacjach z państwami central- 
nemi, aby utrudnić, przedłużyć i powikłać 
przetargi co dc ustępstw, wyjść za obręb moż­
liwości praktycznej uzyskania koncesji najdal­
szych, znużyć i rozczarować społeczeństwo, 
przyklaskujące tej walce z innych racyj — i 
rzucić wreszcie ua bruk hasło o „vis major’*, 
które przeszkodziło wydaniu odezwy werbun­
kowej. Osłoniono się najbardziej dziurawą tar­
czą „przyczyn niezależnych *, której nigdy nie 
używa zdrowy rozum polityczny, gdyż wciąga 
je z góry w rachubę, przystosowuje się do nich, 
aby je przystosować do siebie, jak czyni uczo­
ny technik z prawami natury.

Wywody ogólne ilustruje autor dokumen­
tami w związku z prądami chwili, rozpatrując 
przebieg sprawy wojskowej w trzech oaresach 
7-miesięcznego czasu: 1- od aktu 5 listopada 
1916 r. do dnia zwołania T. Rady Stanu; 2) od 
14 stycznia 1917 r. do przetworzenia Legjonów 
w kadry wojska polskiego; ostatni wreszcie od 
10 kwietnia 1917 r. do rozwiązania T. R. S. w 
dn. 25 sierpnia 1917 roku.

Pójdźmy jej śladem, aby z obfitego matę- 
rjału dokumentów czasu, uchwycić choćby «j- 
bardzij charakterystyczne, ku należytemu z*j- 
zumieniu tej powikłanej i bolesnej dla nas 
sprawy dziejów bieżących.

Okres. I. Od dnia 5 listopada 1916 r. do 14 
stycznia 1917 r.

A k t 5 l i s t o p a d a  1916 r. zjednoczoną 
wolą dwu monarchów postanawiający z pol­
skich ziem odebranych od Rosji „utworzyć Kró­
lestwo Polskie z dziedziczną monarchią i kon­
stytucyjnym ustrojem” — z jakichkolwiek wy­
pływał motywów i do jakichkolwiek zdążał ce­
lów od streny proklamującej — wyprowadził 
po raz pierwszy na oświetloną widownię poli­
tyki międzynarodowej naszego czasu koncep­
cję „niepoaległości Polski”, dotychczas przeby­
wającą tylko w mrokach konspiracyjnych pa­
triotycznego podzięmia. Wbrew tanim argu- 
mer tom s.epiycyzrau, olbrzymiej agi lak-em 
jest, iż położył on kres rosyjskim mamidłom 
autonomicznym, przeciął dyplomacji mocarstw 
drogę powrotu do koncepcyj mocarstw, ideę 
niepoaległości Polski wtłoczył w programy 
wszystkich stronnictw polskich, nawet naj­
tchórzliwszych, przynajmniej na przyszłość i 
postawił ją na woaandzie między narodowej 
dyplomacji. Odezwa tymczasowego rządu ro­
syjskiego z końca marca 1917 r. jest już tylko 
musowem echem faktu dokonanego na terenie 
dem oderwanych z pod opieki Rosji.

Wychodząc z tego założenia, iż państwo 
bez armji jest tylko nacją, wiadze okupacyjne 
zamyśńły z początku jeduostronnie przystąpić 
do budowy tego pierwszorzędnego czynuika 
państwa. Obaj general-gubernatorowie wydali 
pod datą 9 listopada 1916 r. odezwę werbun­
kową do ludności Królestwa Polskiego, w któ­
rej zaznaczając konieczność zachowania tym­
czasowo zarządu Królestwa Polskiego w swo- 
ioh ręKach „wooec powagi i niebezpieczeństwa 
ciężkiej chwili”, pragną już teraz „dać ludno­
ści z wiasną jej pomocą stopniowo urządzenia 
państwowe', ma.ące zaoezpieczy ć byt państwa 
— a w pierwszym rzędzie wojsko polskie.

Z prawno-poktyennego stanowiska wobec 
stosunku wskrzemela oo budzonej przezeń 
istoty państwowej, ozy też z moraluego, który 
akt 5 listopada gnwtowai na wzajemnej życz­
liwości sąsiadów- ni® było w tej odezwie nic

. gorszącego. Ale błądziói osa nieliczeniem się 
j z psychologją społeczeństwa polskiego, z nur- 
| tującymi je w danych warunkach chwili prąda- 
; mi, i wywołała protesty stronnictw polskich.

Wychodziły one z założenia, że tylko władza 
rodzima polska może powołać zbrojne zastępy 
do życia i do boju.

Dnia 12 listopada tfarczawski generał gu­
bernator wydał „ R o z p o r z ą d z e n i e  o u- 
t w o r z e n i u  R a d y  b t a n u  i S e jm u  w 
K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  m”, z zakreśleniem 
jednak zbyt wąskich ram ich kompetencji.

Przypuszczalnie rządy mocar&tw central­
nych spostrzegły swój błąd i d n i a  6 g r u d ­
n i a  1916 r. za wspólnem porozumieniem wy­
dały nowe rozporządzenie, zawierające S ta -  
t u t T y m c z a s o w e j R a d y S t a n u ,  powo- 

i łan ej do tworzenia dalszych urządzeń państwo­
wych w Królestwie. Odrębny punkt Statuiu 
wkładał ua Radę Stanu obowiązek W 3pół- 
d z i a ł a n i a  p r z y  t w o r z e n i u  a r m j i  
p o l s k i e j z g ł ó w n o d o w o d z ą c y m i n o -  
c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  k t ó r e ­
m u to  z a d a n i e  p o w i e r z o n e m  z,o-
ę t a ł o.

Po ukończeniu pertraktacyj oo do wyboru 
osób, dn. 14 stycznia 1917 r. powołana została 
do żyda T- Rada Stanu—jako zawiązek pierw­
szego rządu polskiego. Na jej barkach legio 
trudne, ale wdzięczne zadanie stworzenia woj- 

i ska polskiego. Teraz już żadne wahania nie 
powinny były mieć miejsca. Od energji Rady 
Stanu zależała bowiem przyszłość Polski — jej
wielkość i potęga...

Siało się inaczej...
Jest to tern smutniejsze, że nawet rezulta­

ty niefortunnej odezwy werbunkowej genera­
łów v. Beselera i Kucka z dn. 9 listopada 1916 
r. mogły służyć Radzie za pożyteczny i pomyśl­
ny wskaźnik działań w sprawie wojskowej.

Bo oto do biur werbunkowych zgłosiło się 
2,080 ochotników — co jest cyfrą stosunkowo 
znaczną, gdy się zważy krótki przeciąg czasu 
(od 22 listopada 1916 r. do 20 stycznia 1917 r.) 
i mnóstwo niesprzyjających warunków.

Śród personelu werbunkowego znaleźli się 
ludzie... agitujący przeciw werbunkowi pod 
wpływami politycznymi różnych partyj.

Jeżeli wziąć tedy pod uwagę te i tym po­
dobne okoliczności depopularyzujące akcję 
wojskową tego typu, ścieśnioną w przepisach 
o charakterze broni i-biur werbunkowych — 
to przyznać należy, iż wskazana wyżej cyfra 

! blisko 3,000 ochotnika świadczy wymownie o 
i tkwiącem w narodzie polskim zrozumieniu po­

trzeby armji, które czekało 4  na opiekę auto­
rytetu pierwszego rządu polskiego, aby wy­
buchnąć w czynie żywiołowym i masowym...

„Ukraińcy żądają, polany proszą".
Pod powyższym tytułem pisze wiedeński 

„Arbeiier Ztg.” jak następuje:
„Polacy i Ukraińcy, których byt państwo­

wy na tak długo pochłonęła była carska Ro­
sja, przychodzą do życia jako samodzielne 
twory państwowe. Dziwny przypadek zdarza, 
że dzieje się to niemal w tym samym dniu: 
Ukraińcy odzyskują byt państwowy przez swe 

1 żądanie, skierowane do konlerencji w Brze- 
! ściu, która też żąuanie to uzna je za słuszne, 

a polacy przez zetknięcie ®ię ich Raoy Regen­
cyjnej z cesarzami. Nie od rzeczy bętuzie więc 
porównać sposób wystąpienia tych obu naro­
dów”.

Tutaj podaje „Arbeiter Ztg.“ oryginalne 
brzmienie żądań Rady ukraińsKiej, ujętych w 
9 punktów zasadniczych, a stwierdzających, Ż8 
Ukraina jest samoazielnem państwem i do­
maga się pełni praw suwe’rena.

Następnie pisze wspomniany dziennik do­
słownie: „ótanowisko i sposób myślenia po- 

; laków objawiają się natomiast w przemowie, 
; którą regent poisai skierował do cesarza. Ró­

żnica inięozy politycznymi i socjalnymi idea­
łami obu narodów występuje w tych wydarze- 
niach jednego i tego samego dnia bardzo wy­
raźnie”...

W eprawio przyjęcia i zatwierdzenia przeć 
Radę Regencyjną polskiej ustawy wojskowej, 
powstałej przy współudziale mairszm -ica pol­
nego, eksc. Rozwadowskiego, korespondent 
„Nowej Reformy” zwrócił się do majora dr» 
Wyrostka, przewodu lezącego komisji dla opra­
cowania ustawy wojskowej z prośbą o szcze­
góły, których udzielił mu chętnie, zastrzegając 
się jednakowoż, iż nie czas jeszcze na puoiicz- 
ne omawianie szczegółów opracowanej przoz 
komisję ustawy.

Wskutek zaprosaeaiia p. Ludwika Gór­
skiego, dyrektora komisji wojskowej •— mó­
wił ma4or Wyrostek — zorganizowałem komi­
sję dla opracowania ustawy wojskowej, w 
skład której weszli: mecenas Holewiński, do 
legowauy przez min. Bukowieckiego, ówcze­
snego dyrektora Departamentu sprawiedliwa 
ści, prof. dr. Wacław Tokarz, kierownik jedne* 
go z wydziałów komisji wojskowej, mec. iila* 
sko, z biura pracy społecznej, ponadto z osób 
wojskowych pod por. Czarnowski, który opra­
cował już szereg prac statystycznych poprzed­
nio, roŁrn. dr. Górka, zastępca dyrektora ko  
misji wojskowej, por. Natanson-Leski i ogn. 
Gostyńslti. Ostatni z nich koo-ptowani zostali 
prziisz komisję już w dalszym ciągu jej działal­
ności. W tym składzie rozpoczęła komisja 
swoje prace z końcem listopada, odbyweizy— 
« przerwą świąteczną — 17 posiedzeń, na któ­
rych przedyskutowano gruntownie projekt u- 
stawy. Następnie przedłożyła komisja opra­
cowany przez siebie projekt marsz, poi. Ro®. 
wadowskiemu dla poczynienia swych uwag i 
•poprawek, poczem na posiedzeniu, odbytem 
przy współudziale eksc. Rozwadowskiego, 
przyjęła komisja gotowy projekt, oraz dodat­
kowe „Przepisy przechodnie” na czas przej­
ściowy, mające na celu wprowadzenie w ży­
cie ogólnych zasad ustawy wojskowej, obli­
czonej na normalne warunki.

— Jakie będą dalsze losy opracowańegc 
przez komisję projektu?

— Ustawę wojskową określono nazwą; 
„tymczasowej”, celem umożliwienia wprowa­
dzenia do niej potrzebnych poprawek, aż de 
powstania prawodawczych władz polskich. U- 
stawę tę, oraz przepisy przechodnie, przedło­
ży obecnie komisja wojskowa Radzie mioi- 
sitrów, poczem przedstawioną zostanie przez 
Rząd Radzie Regencyjnej, przypuszczalnie 
rczpatry wać ona będzie tę ustawę natychmiast 
po swym powrocie z podróży do Berlina i 
Wirdnia, który nastąpi w polor;ie  przyszłego 
tygodnia tak, iż — zdaniem mc jem — nie trze­
ba będzie długo czekać na ogłoszenie ustawy 
wojskowej. W jakiej zaś to formie nastąpi, te­
go dziś przewidzieć nie mogę.

— A jakie są zasady ustawy wojskowej?
Tymczasowa ustawa wojskowa normuj* 

zasadniczo służbę wojskową, natomiast prze­
pisy przechodnie mają obowiązywać jedyni* 
przez czas przejściowy, a głównym Ich celem 
jest umożliwienie władzom wojskowym zorien­
towania się co do jakości materjału rekruckie­
go, jakiem rozporządza Królestwo Polskie I 
to w wieku od 20 do 30 lab W przeważnej, 
a zasadniczej mierze, oparto ustawę wojskową 
na ustawie rosyjskiej, jednakowoż ze mata- 
lemi ograauczeniami, 00 do technicznej zaś 
strony wzorowano się w pierwszej ltoffi na u- 
stawie niemieckiej, a częściowo ausŁrjaokiej 
i francuskiej. Służoę określono jako dwulet’ 
nrą we wszystkich rodzajach broni, jako no­
wość zaś wprowadzono służbę pomocniczą na 
wypadek wojny, czego dotąd żadna ustawa 
wojskowa nie zawiera. Do służby tej mogą być 
pociągani wszyscy ooywateie kuuju od iat 16 
do 60, o iłe oczywiście w tym czasie nie stoją 
pod bronią. Ponadto mogą władze wojsko­
we, w porozumieniu z rząaem, wprowadzić dla 
młodzieży w wieku od lat 16 do 20 kursy obo­
wiązkowe, mające na celu pierwiastkowe przy- 
gctowrnie wojskowe młodzieży. Pod tym 
względom zbliża sie nasza ustawa do wzorów
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milicyjnych szwajcarskich, a częściowo do u- 
Stawy rumuńskiej.

Ustawa wprowadza nowe pojęcie zapasu. 
jObejmuje on wszystkich tych, których uznano 
przy przeglądzie za zdolnych, a którzy nie mo­
gli się pomćeścić w ramach kontyngentu, u- 
<hwalonego przez rząd. Zasadą jednak jest, że 
(zapasowi muszą odbyć to samo wyszkolenie 
'wojskowe w odpowiednim czasie, co slusżący 
iw wojsku stałem. Po odbyciu służby w wcj-

tku stałem, względnie w zapasie, następuje 
łużba w rezerwie, trwająca 8 lat. Rezerwiści 
obowiązani są do ćwiczeń wojskowych przez 

ten czas służby nie mogą one jednak wynosić 
(więcej, niż 20 tygodni. Następnie przechodzą 
oni do obrony krajowej, gdzie trwa służba 10 
lat, to jest do 40 roku życia, a ćwiczenia, od- 
fcj wane w tym okresie, nie mogą przekraczać 
Ogółem 12 tygodni. Do służby w pospolitem 
ruszeniu obowiązani są: młodzież od lat 18 do 
2J, oraz starsi od 40 do 60 roku życia.

— W jaki sposób przeprowadzony będzie 
zaciąg?

— Organem zaciągu jest władza teryto­
rialna. Cały kraj podzielony zostaje na 6 o- 
kręgów wojskowych: na czele każdego okręgu 
staje, jako władza wojskowa „Okręgowy In­
spektorat wojskowy**, któremu podlegać bę­
dzie pewna ilość „Batalionowych komend u- 
Włpelnień", tworzonych w miarę możności w 
każdym powiecie. Do zadań „batalionowej 
komendy uzupełnień**, prócz samych uzupeł­
nień, a więc powołania do zaciągu, przeglądu 
lekarskiego i t. p., należeć będzie też począt­
kowe wyszkolenie wojskowe nowozaciężnych- 
— W skład komisyj przeglądowych wchodzić 
będą, jako stali członkowie: szef batalionowej 
komendy uzupełnień, drugi oficer, delegowany 
przez okręgowy Inspektorat wojskowy, komi­
sarz rządowy, delegowany przez ministerjum 
spraw wewnętrznych, lekarz wojskowy i de­
legat sejmiku powiatowego. W miastach, rndej- 
tee tego ostatniego zajmie delegat Rady miej­
skiej. Ponadto powoływani będą do komisyj 
przeglądowych, jednakowoż z głosem informa­
cyjnym, -wójtowie gmin.

— Czy będą ulgi w pełnieniu służby woj- 
tkowej?

— Przy ulgach w .pełnieniu służby woj­
skowej np. ze względów familijnych, majątko­
wych 1 zawodowych — przyjęto zasadę, od- 
tnienną od dotychczasowej rosyjskiej, że ulg 
tych nie udziela się odrazu raz na -zawsze, lecz 
lylko odroczeń w pełnieniu służby z rolru na 
rok, i dopiero po dojściu do pewnego wieku, 
ffdy stosunki nie ulegną zmianie, może -być 
udzielone definitywne zwolnienie.

Ustalono zasadę, że osoby, karane są- 
ifownie, lub znajdujące się pod śledztwem 
fcamo-sądowem o takie czyny karygodne, któ­
re pociągają za sobą wyższy wymiar kary lub 
fctratę praw obywatelskich, nie będą odby wać 
fcłużby z bronią w ręku, lecz w specjalnych cd- 
JlztaJach roboczych. Wprowadzono jednorocz­
ną służbę, -którą przyznano bądź to kończą­
cym, bądź też mającym już ukończone studja 
jw zakładach naukowych, a nadto wyjątkowo 
fcsobom, które, bez względu na stud ja, położy­
ły szczególne zasługi na polu nauki, sztuki lub 
przemysłu. Jednoroczni ochotnicy mają pra­
wo służby na koszt własny, a -wtedy przysłu­
guje im możność wyboru rodzaju broni i od­
działu, lub też na koszt rządowy bez żadnych 
przywilejów. Ochotnicy, którzy zgłoszą goto-

twość dłuższej służby, niż przewiduje ustawa 
b też po ukończeniu służby, deklarują się po­
stać w armji na stałe — dla nich przewiduje 

Ustawa osobne przywileje. — Ponadto zawiera 
Ustawa szereg pnepisów’ o sądownictwie, służ­
bie osób naturalizowanyoh i t. p.

Służba w Legjonach zaliczona będzie jako 
tfużba odbyta w myśl przepisów ustawy.

Brześć Litewski, 16 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Wczoraj odbywały się tu w dalszym cią­
gu narady niemiecko - austrjacko - węgiersko- 
Iposyjskiej komisji dla uregulowania spraw te­
rytorialnych i politycznych.

Pomimo istniejących narazie dużych ró- 
taić zapatrywania obu stron pertraktujących, 
ustalono pewne zbliżenie co do niektórych 
Punktów.

Monachjnm, 16 stycznia. 
(Telegram W. A. 1.).

/A by  nazewnątrz zaznaczyć związkowy 
taarakter Rzeszy niemieckiej, Bawarja wy- 
izle osobnego przedstawiciela do Brześcia Li­
tewskiego na rokowania pokojowe z Rosją.

W najkrótszym czasie b. bawarski prezes 
jpinistrów, hr. Podewils, uda się do Berlina 
aa narady w urzędzie spraw zagranicznych, 
następnie zaś wyjedzie do Brześcia Litew­
skiego.

Sztokholm. 16 stycznia.
Organ Trockiego „Prawda" twierdzi, że 

widoki na pomyślny przebieg rokowań pole­
pszyły się znacznie.

Trocki posiada wszelkie pełnomocnictwa, 
I jakie rau są niezbędne do podpisania pokoju.

Kom unikat niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi 16 stycznia 1918 r.:

Zachodni teren walk.
Grupa wojsk następcy tranu księcia 

Ruprecbia.
Około i na południa od L e n a  działalność 

artylerji była spotęgowaną. W poszczegól­
nych odcinkach potyczki wywiadowcze; na po­
łudniowym - wschodzie od 0 r n e s wzięto 
jeńców.

Grupa wojsk ks. Albrechta.
Fo wielogodzinnem działaniu ogniowem 

oddziały francuskie natarły na północy od B a- 
d o u v i l l e r s  i wtargnęły chwilowo do na­
szych rowów.

Nasze oddziały wywiadowcze wzięły jeń­
ców w górnych Wogezach.

Rokowania w oprawie terytoriów oknpswaoitii.
Brześć Litewski, 16 stycznia. 

(Telegrum W. A. T.).
Biuro Wolffa komunikuje:
W dniu 14 stycznia o godz. 5 pp. odbyło 

się 4-te posiedzenie niemiecko - austriacko- 
węgiersko - rosyjskiej komisji do spraw tery­
torialnych. '

Sekretarz stanu
v. Kiihlmann

zakomunikował, że rządy sprzymierzone po­
stanowiły na sformułowane propozycje dele­
gacji rosyjskiej dać odpowiedź również w po­
staci sformułowanej. Pragnąłby on tylko po­
nownie zwrócić uwagę na to, że praktykowa­
ny obecnie przez delegację sposób prowadze­
nia pertraktacyj za pomocą dokumentów pi­
semnych uważa za zabierający zbyt wiele cza­
su i nie przyspieszający pożądanego wyniku. 
Jeżeli się chce istotnie osiągnąć pokój, to na­
leżałoby na przyszłość omówić wszystkie kwe- 
stje, a potem wybrać po jednym członku z ka­
żdej strony i poruczyć im zredagowanie prze­
biegu. Panowie ci, jako komitet redakcyjny, 
musieliby próbować, jak dalece by im się u- 
dało porozumieć się co do wspólnego ujęcia 
przebiegu obrad, a wrazie niemożliwości tego 
wyjaśniliby w zgodnym porozumieniu punk­
ty różnic i utrwalili na piśmie.

Następnie odczytano odpowiedź szprzymie- 
rzonych, która brzmi, jak następuje:

Wręczone niemieckiej i austrjacko - wę­
gierskiej delegacji propozycje delegacji rosyj­
skiej, dotyczące rozwoju spraw na okupowa­
nych przez państwa centralne terytorjach Ro­
sji tak dalece mijają się z zamiarami sprzy­
mierzonych, że należy je określić, jako nie do 
przyjęcia w przedłożonej formie. Pomijając 
zewnętrzną formę tych propozycyj, nie można 
nie zauważyć, że nie mają one charakteru 
kompromisu, do którego dążą państwa cen­
tralne, lecz są raczej jednostronnem żądaniem 
rosyjskiem, nie uwzględniającem życzenia 
by wzdąć pod rozwagę upragnione założenia 
©trony przeciwnej.

Pomimo to, delegacja austrjacko - węgier­
ska i niemiecka gotowe są jeszcze raz jasno 
wyrazić na piśmie poglądy swoje na kwestje 
bieżąco i jeszcze raz przedsięwziąć próbę, czy 
da się urzeczywistnić kompromis, do którego 
oni dążą. O części okupowanych przez pań­
stwa sprzymierzone terytorjów traktuje § 1 
projektu niemieckiego. Kwestja została omó­
wioną i nie wymaga przeto dalszych rozstrzą- 
sań.

Kwestja okupowanych chwilowo przez 
państwa centralne terytorjów, żyjących wlas- 
nem życiem państwowem, da się rozbić w sto­
sunku do czasu na 4 okresy:

1) Okres pomiędzy zawarciem pokoju z 
Rosją i zakończeniem rosyjskiej demobilizacji;

2) okres od pokoju rosyjskiego do pokoju 
ogólnego;

3) okres stedjum przejściowego dla no­
wych narodów; i wreszcie

4) okres ostateczny, w którym nowe pań­
stwa przeprowadzą swoje organizacje pań­
stwowe w całej pełni.

Należy powtórnie zwrócić uwagę na to, że 
dla państw centralnych chwila zawarcia poko­
ju i  Rosją nie oznacza ogólnego poko­
ju, jak to się odwrotnie ma i  Rosją, że prze­
ciwnie państwa te zmuszone będą w dalszym 
ciągu prowadzić wojnę ze swymi przeciwni­
kami. Wobec delegacji rosyjskiej delegacje 
sprzymierzone oświadczają ponownie, że są 
one zdania, że powołane zgodnie z konstytucją 
organy tych nowych terenów państwowych na­
leży uważać za chwilowo zupełnie kompe­
tentne do reprezentowania woli szerokich 
warstw ludności.

W sprawie pow.dania jednostki państwo 
wej wielkie znaczeniu ma wyrok sądu uajwyż- 
szego w Waszyngtonie z roku 1808, który o- 
piewa, że „suwerenne prawa Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej muszą być uznane 
w całej pełni od dnia ogłoszenia ich niepo­
dległości, t. zn. od dnia 4 lipca 1776 roku, zu­
pełnie niezależnie od wnania ich przez Angłje 
w trakteoięz roku 17$2 (Flor, Droit interna-

Wschodn? teren walk.
Nie nowego.

Front macedoński.
W luku C e r  n y WTnnożona działalność 

bojowa.

Włoski teren walk.
Pomiędzy B r e n t ą  a P i a v e  wielo­

krotnie ożywiona walka ogniowa, która trwa- 
Ia ze szczególną gwałtownością w okolicy 
M o n te  A s o lo n e .  Włosi powtórzyli swe 
ntepomyślne ataki tylko na północy od M on­
te  F o n t a n a  B ece  a; zostały one odparte.

W odcinkach P i a ▼ e na północy od M o n- 
t e l l o  wzmocnił się ogień artylerji włoskiej.

Piorwzzy Generał - Kwatermistrz.
Ludendorff.

tional codifió str. 160). Delegacje sprzymie­
rzone przyjmują do wiadomości oświadczenie, 
że:

„Rząd rosyjski z faktu przynależności o- 
kupowanych terytorjów do b. cesarstwa rosyj­
skiego nie wyciąga żadnych wniosków o ja­
kichkolwiek prawnopaństwowych obowiązkach 
ludności tych okręgów’ do republiki rosyjskiej 
i że stare granice b. cesarstwa rosyjskiego, gra­
nice, utworzone za pomocą gwałtów' i zbrodni 
na narodach, szczególnie zaś na narodzie pol­
skim, zniknęły wraz z caratem1*;

a również, że:
„z tego powodu główne zadanie rządu ro­

syjskiego w obecny eh rokowaniach polega nie 
na tem, aby w jakikolwiek sposób obronić 
dalsze przymusowe pozostawanie wspomnia­
nych terytorjów w granicach państwa rosyj­
skiego, lecz polega na obronie istotnej wolno­
ści, na obronie samookreślenia wewnętrznych 
urządzeń państwowych i międzynarodowej sy­
tuacji tych terytorjów.

„W związku z tem należy zadać pytanie, z 
jakiego tytułu prawnego obecny rząd rosyjski 
swoje uprawnienie i zobowiązanie do zapew­
nienia istotnej wolności sam ©określenia tych 
terytorjów doprowadza do ostateczności, L zn. 
aż do dalszego prowadzenia wojny. Jeżeli fakt 
przynależności tych okręgów’ d«o państwa b. 
cesarza rosyjskiego nie nakłada żadnych obo­
wiązków na ludność tych okręgów względem 
republiki rosyjskiej, czyż tedy nie jest rzeczą 
zupełnie oczywistą, na czem republika rosyj­
ska chce ugruntować swoje prawa i obowiązki 
względem tej ludności. Jeżeli się natomiast 
jak to czyni delegacja rosyjska, stanie na 
punkcie widzenia, że republika rosyjska posia­
da tego rodzaju prawo, wtedy istotnie

1) obszar terytorium,
2) polityczne przesłanki do wykonania 

prawa samookre ślenia,
3) rządy przejściowe i
4) forma wyrażenia woli
są tymi czterema punktami, 00 do których 

należy próbować osiągnięcia zgody.
Ad. 1: Twierdzenie, że prawo samookre- 

ślenia przysługuje narodom, nie zaś również 
częściom narodów nie zgadza się z naszym 
ujęciem pojęcia samwkreślenia narodów. 
Części narodów mogą również usamodzielnić 
i wyodrębnić się prawnie. Nie oznacza to 
w żadnym razie, że granice okupacyjne mają 
być miarodajne dla rozgraniczenia tych czę­
ści. Kurlandja, Litwa i Polska stanowią jed­
nostki polityczne również pod względem hi­
storycznym.

Niemcy i Austro-Węgry nie mają zamiaru 
przyłączania do siebie okupowanych przez się 
terytorjów. Nie zamierzają one zmuszać kwe­
stionowanych terytorjów do przyjęcia tej ozy 
innej formy państwowej. Cbcą jednakie pozo­
stawić sobie wolną rękę co do zawarcia trak­
tatów wszelkiego rodzaju z ludami okupowa­
nych terytorjów.

Ad. 2: Cc do wy konania powyższego to 
mija się ono z zasadniczą różnicą, na którą cią­
gle wskazywać będzie delegacja państw sprzy­
mierzonych.

Odwołanie wojaka, dopóki trwa wojna, 
jest niemożliwe, jednakże można osiągnąć to, 
że ilość wojsk, o ile na to pozwolą względy 
militarne, będzie można zredukować do takie­
go stopnia, jak tego będzie wymagało otrzy­
manie porządku w kraju, oraz względy tech­
niczne. Można zabiegać o utworzenie żandar­
merii narodowej.

Co dotyczy powrotu uchodźców, oraz lud­
ności ewakuowanej podczas wojny, to przy­
rzeka się życzliwe rozpatrzenie poszczegól­
nych wypadków. Kwestja ta przekazaną być 
może osobnej komisji, gdyż projektodawcy 
nie nadają jej znaczenia politycznego.

Ad. 3: Propozycja rosyjska w’ szczegółach 
jest niejasną i wymaga wyjaśnień. Należy jed­
nak dodać bez ogródek, że w miarę zbliżania 
się ogólnego pokoju, wybranym przedstawi­
cielom ludności kraju dany bfdrie w coraz 
wdękaiym stopniu współudział w zarządzie.

Ad. 4: Delegacje sprzym ierza* wymżają

zasadniczo swoją zgodę, aby glosowanie na 
szerokiej podstawie sankcjonowało postano­
wienia co do przynależności państwowej tych 
terytorjów. Jednostronne upierania się przy 
referendum wydają się niepraktyczne. Vo- 
tum ciała reprezentacyjnego, wybranego i u- 
zupelnionego na szerokiej podstawie, byłoby 
zdaniem delegacji sprzymierzonej, wystarcza- 
jącem. Należy zwrócić uwagę, że uznane przez 
rząd komisarzy ludowych twory państwowe 
wewnątrz b. cesarstwa rosyjskiego, naprz. U- 
kraina i Finlandja, nie powstały w drodze re­
ferendum, lecz dzięki postanowieniom kon­
stytuant narodowych, wybranych na szerokich 
podstawach. Ożywieni pragnieniem dojścia 
do porozumienia z rządem rosyjskim, rządy 
Niemiec i Austro - Węgier uczyniły te daleko- 
idące propozycje, dodając jednocześnie, że sta­
nowią one ostateczne ramy, w których można 
mieć nadzieje do pokojowego porozumienia.

Rozwijając te zasady, kierowały się one 
bezwzględnie koniecznymi motywami aieosta- 
biania własnej siły zbrojnej, dopóki trwa nie­
szczęsna wojna, a także intencją, by dozwolić 
narodom, graniczącym z ich państwami, aby 
same rozstrzygnęły ostatecznie i samodzielnie 
o swojej przyszłości, i nie wpadały przytem w 
stan ostatecznej nędzy i rozpaczy. Porozumie­
nie między Rosją a państwami centralnemi 
w tej ciężkiej sprawie możliwe jest tylko wte­
dy, jeżeli Rosja również wykaże poważną chęć 
zawarcia zgody i jeżeli ona, zamiast usiłowań 
podawania jednostronnych dyktatów, starać 
się będzie rozstrząsać sprawę i z przeciwne­
go punktu widzenia i odnaleźć tę jedyną dro­
gę, która prowadzi do pokojowego wyniku. 
Tylko przy istnieniu takich intencyj delegacje 
państw sprzymierzonych mogą jeszcze mieć 
nadzieję na pokojowe załatwienie konfliktu.

Następnie zabrał gło3
pan Trocki

i oświadczył, że sądzi on, iż przeczytana odpo- 
wiedź państw centralnych usuwa przynaj­
mniej wszelkie wątpliwości co do trudności 
formalnych, które powstały przed delegacją 
rosyjską na poprzednim posiedzeniu dzięki 
mowie generała Hofmana. Delegacja rosyjska 
jest zdania, że w danym wypadku prowadzi 
ona pertraktacje z jedną partją w osobie rzą­
du niemieckiego ucieleśnioną. Sekretarz sta­
nu v. Kiihlmann wskazał na to, że wszystki® 
punkty tego traktatu wynikają jedynie z po­
litycznej woli rządu niemieckiego. Dopóki ten 
pogląd nie został przez nikogo formalnie o- 
balony, delegacja rosyjska uważa to za o- 
świadezenie formalne. Jeżeli generał Hcfmann 
zwraca uwagę na to, że rząd rosyjski opiera 
się na swej sile i działa przemocą przeciwko 
wszystkim, którzy inaczej niż on m>ślą, pięt­
nując Ich, jako kontrrewolucjonistów i burżu­
jów, to wypada w każdym razie zauważyć, 
że rząd niemiecki również opiera się na sile.

Na całej przestrzeni dziejów nie znamy 
dotychczas innych rządów. Dopóki społeczeń­
stwo składa się s walczących klas, dopóty si­
ta rządu opierać się będzie na sile i utwier­
dzać będzie swoje panowanie gwałtem. W 
sposób kategoryczny jednak protestuje on 
przeciwko twierdzeniu, że jego rząd każdego 
inaczej myślącego wydalał z kraju. Rządy in­
nych krajów razi w działaniach rządu rosyj­
skiego jedynie kierunek, w* jakim on robi u- 
życie ze swojej władzy, a co do którego nie 
pozwoli się przez nikogo zmylić. A więc naprz. 
on i jego przyjaciele, gdy rząd rumuński usi­
łował zastosować środki gwałtu przeciwko 
rewolucyjnym żołnierzom i robotnikom na te­
renie rosyjskim, mieli stąd zaproponować rzą­
dowi petersburskiemu, by aresztowano pcsla 
rumuńskiego, oraz cały personel poselstwa i 
rumuńską misję wojskową i że otrzy mali oni 
odpowiedź, iż to zostało wykonane. Nawiązu­
jąc do powyższego pan Trocki powiedział, co 
następuje:

Co do obu przykładów, przytoczonych 
przez generała Hcfmanna, to w żadnym razie 
nie charakteryzują one naszej polityki w spra­
wie narodowościowej. Zasiągnęliśmy informa­
cji o kongresie białoruskim.

(Koniec depeszy p. na str. 5-ej).

Fanlas yczne pijttti.
Rotterdam, 16 stycznia*

„Daily Chronicie" donosi z Petersburga:
Myśl o ponownem podjęciu wojny prze® 

Rosję musi być stanowczo porzucona.
Niemniej w instytucie Smolnym omawia­

ne są fantastyczne projekty zrekru to wania 
armji ochotniczej.

Jest to niemożliwe do przeprowadzenia i 
Roeji długo jeszcze nie będzie można uważać 
za państwo zorganizowane.

V FiiMli.
Sztokholm, 16 styczni*-

„Dagens Nyhełer" dowiadują aię, że W  
do we kota fińskie liczą się 1 możliwością w) 
buchu nowych rozruchów, gdyż postawa 
„gwardji czerwonej*', popieranej przez żołd*' 
ctwo rosyjskie, staje się coraz bardziej groźną-

W Helsingforaie „gwardziści" wdarli 
do gmachu, w którym uprzednio mieszkał R®' 
nera! - gubernator i oświadczyli, że bez tok 
zgody «enatowi nie wolno wydawać żądny®*1 
praw.

Zachodzi obawa, że nie dopunuwą •»» 
obrad »ęimr
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M a  a t a s j a .

Sztokholm. 16 stycznia. 
(Telecrrara W. A. I.).

„ASgemeea. Handelsblad" donosi z Peter­
sburga, że wieczorem dnia 12-go b. m. areszto­
wano w Petersburgu, na rozkaz Rady komisa- 
»sy ludowych, i  osadzono w twierdzy Piotra 
i Pawia posła rumuńskiego Diamandiego, o- 
ras personel poselstwa.

Przyczyny niewiadome.
Aresztowanie wywarło niosły chano wra­

żenie.
Wobec tego, że następnego dnia z powo­

du Nowego Kotku żadne pismo nie wyszło o 
fakcie tym mało kto wiedział.

Dziekan ciała dyplomatycznego i  amery­
kański ambasador Francis zwołali Ciało dy­
plomatyczne na naradę, w celu założenia pro­
testu.

Kopenhaga, 13 stycznia.
Według doniesień ze źródeł rosyjskich, a- 

neortowanie posła rumuńskiego, Diamandiego 
nastąpiło wskutek intryg jego przeciwko Ra­
dzie komisarzów ludowych.

Jest bo pierwsza konsekwencja groźby 
TrotKego, że załatwi się szybko zo wszystki­

mi wichrzycielami i ©sadzi ieh pod kluczem.
Śród przedstawicieli państw koalicji w Pe­

tersburgu panuje niesłychane wzburzenie.
Posłowie włoski i  francuski obawiają się, 

by ich nio spotkał los Diamandiego.

Rotterdam, 16 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

„Nieuwe Rotiordamsche Oourant" podaje 
za „D a ily  News" następującą wiadomość z 
Petersburga z dnia 13 b. m.:

Bolszewicy zwolnili z posad wszystkich 
strajkujących urzędników ministerjum finan­
sów bez prawa do peusjii

Komisarz ludowy Antonow donosi, że Za­
głębie Donieckie wolne jest od wojsk Kałedi- 
na • że produkcja węgla znajduje się w rę­
kach rosyjskich.

Zasekweetrowano zboże, w celu wysłania 
go na północ.

Zurioh, 18 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

„Neue Zuricher Ztng." donosi:
Rząd rosyjski zasekwestrował zakłady 

petersburskiego Towarzystwa dla oświetlenia 
elektrycznego i ogłosił je własnością państwa.

ttiilH SuWaratJa Hilitii.
Bern, 16 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
Rzymski korespondent dziennika „Słnm- 

p *“ donosi:
Głównym celem konferencji paryskiej jest 

łio ien ie  wspólnej , jednolitej i  szczegółowej 
deklaracji o celach wojennych koalicji, oraz 
zredagowanie jednego wspólnego dokumentu, 
ławierająccgo wszystkie żądAnia koalicji.
V Rząd włoski wyraził swoją zgodę na spo­
rządzenie takiego dokumentu wspólnego- 
' „G iornaU d Ita lie " uważa również ogło­
szenie takiego dokumentu za pożądane i  
prawdopodobne, mniema jednak, że należy 

'bezwarunkowo wskazać, iż nie zmieni on w 
żaden iposób głównych punktów pokoju de­
mokratycznego.
> Na pierwszem miejscu utrzymane być ma­
ją żądania Francji wobec Niemiec i Włoch we- 

, bee Austrji.

Echa ssratl K M i c i .

Berlin, 16 stycznia. 
(Telegram W. A  T.),

Omawiają® wynik ostatnich narad, na 
które przybyli do Berlina Hindenburg i  Lu- 
dccdorfi, „Germania0 oświadcza, że nio byl 
’*m dla niej niespodzianką.

W polityce niema nic bardziej niebezpte- 
eznego od watowa, u i  to. Hartling najmniej 
> t  zdobny do wiotkiej trzciny.

Kanclen Rzeszy wie, czfego chce 1 czego 

-pożąda dla ojczyzny.
Nie wyrobił on aobie swego zdania wczo­

raj dopiero i  nie zmieni go też w u ,  obwili, je- 
ie l i  go do tego nie zmusza ^ p e ta i.  

hiacje.
Sprawy o zabczpieczenm <ranic te 

względów strategicznych również me powsta­
ły dopiero w ostatnich tygodniach.

Jeet to tylko rzeczą zrozumiałą, że dziś 
możemy potwierdzić, i i  zarówno kierownic 
K o  Rzeszy jak i  Korona nie myślą o tern, aby 
wstrząsnąć Niemcy dzięki zmienności kursu 

w sprawia celów w o je n n y^

Przyczyną wzburzenia były nadzieje i  ży­
czenia, jakie żywiły pewne kola polityczne, 
które u r ażały, że czas spełnienia tych nadziei 
właśnie nadszedł.

W tej sa-mej kwestji „ Berliner MoTgen- 
post‘‘ pisae: Bez jakichkolwiek upiększeń re­
torycznych można twierdzić, że wo wszystkich 
sprawach pomiędzy kierownictwem połitycz- 
nem i  wojskewem panuje zgMność.

Można więc mleć nadzieję, że po odprę­
żeniu, powdtanem ogólnem zadowoleniem, 
pokój wewnętrzny nie prędko będzie znowu 
naruszony.

Sztokholm, 16 stycznia. 
(Telegram W. A T.).

„Nasz W iek“  donosi, że 3 rosyjskie od­
działy robotników i  pionerów opuściły front i 
powróciły do domu, wobec tego, że dalsze u- 
macnianic frontu jest już rzekomo niepotrzeb­
ne.

PsrksgBt s z p i l i .

Sztokholm, 16 stycznia. 
(Telegram W. A  t.). ,

Dzisiaj nastąpi otwarcie parlamentu, 
przyczero wypowiedziana będzie mowa trono­
wa.

c wssps fltemk&ie.

Berlin, 16 stycznia. 
(Telegram W. A, 1.).

Podług „Berliuer Tageblatt“ u“ , agencja 
Havaaa dwiosi ze Sztokholmu;

Senator Svinhułvud, mianowany pierw­
szym prezydentem republiki finlandzkiej, o- 
świadczył, żo Finlandia nigdy nie zwróci 
Szwecji wysp Alandzkich.

(Podana przez nas wewraj wiadomość 
twierdziła wręcz przeciwnie).

h s r s m  « I M A

Berlin, 16 stycznia.
„Lokalanzeigei" powtarza za „Lobawer 

Zeitung“  Hsi, z którego wynika, żo żoldactwo 
w niesłychany sposób plądruje majątki ziem­
skie.

W samym tylko powiecie Hopsałakwa 
rozgromiono 65 majątków ziemsktoh i  kolonji 
włościańskich.

U lfiM y  s ^ i ł .

Berlin, 16 stycznia.
Dzienniki tutejszo donoszą:
Prasa rosyjska omawia skutki ekonomi­

czne, jakie wywołałaby zgoda na rzekome żą­
danie Niemiec co do zezwolenia na importo­
wanie do Ro3jd wszelkich towarów bez cła w 
ciągu lat piętnastu,

Ze źródeł półurzędowych natomiast wy* 
szto oświadczenie, że o podobnych żądaniach 
Niemiec nigdy nie było mowy i  że są one zło­
śliwym wymysłem, mającym na celu utrudnie­
nie rokowań pokojowych.

S9 Bawarii.

Monąehjuw, 16 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Do bawarskiego sejmu wpłynął zapowie­
dziany przez ministra finansów w jego mowie 
budżetowej projekt dalszej reformy podatków 
bezpośrednich. Propozycja ta zawiera projekt 
praw następujących:

Prawa o podatku od kapitałów, projekty 
zmian podatku dochodowego, zmiany podatku 
od nieruchomości, zmianę praw o rozkładzie 
podatków, zmianę prawa o rencie od kapita­
łów’, zmianę prawa o wwozie towarów oraz 
projekt zmiany organizacji gminy kościelnej.

t a i  U5lijtttó8-'JiGSii!.

Frankfurt n./M., 16 ityoznia. 
(Telegram W. A. I.).

Do „Frankfurter Ztng." donoszą z Berlina:
Pomiędzy śzwajcarją a Wiochami zawar­

ta została umowa -o przewozie towarów w ra­
zie ponownego zamknięcia granicy.

t y m u t i i  H&Lijji,

Kolcują, 16 stycznia. 
(Telegram W. A. 1.).

„KSlnisohe Ztng." donosi z Amsterdamu;
Londyński korespondent „Handelsbladu" 

twierdzi, że projekt planu przymusowego jx>- 
dziaiu żywności został już opracowany.

Najpierw zastosowany będzie poaział ma­
sła i margaryny, lecz jeśii plan się okaże do­
brym, to zastosowany również będzie do her­
baty, sera i mię3a.

Ostatnie wiadomości telegraficzne na
stronicy 5-3j.

Pokój albo Polska.
Pcd powyższym tytułem J. Bernhard 

zamieszcza w ,,Vcssische Ztng." ‘zna­
mienny artykuł, którego ważniejsze u- 
aiępy przytaczamy dosłownie.

Bezwarunkową solidarność państw koali­
cyjnych złamały mowy różnych ministrów. I  
odkąd wiadomo, że wspólna manifestacja, za­
proponowana przez francuzów, anglików i a- 
merykanów, została odrzucona, jasnem jest 
zupełnie, że Francję we właściwym czasie 
sprzedadzą właśni sprzymierzeńcy. Jeżeliby 
mianowicie Francja w nadchodzących wyda­
rzeniach wojennych na zachodzie miała być 
obezwładniona, to wówczas według życzenia 
angielskiego z Niemcami zawarty będzie pokój 
angielski kosztem Franek Anglja pracuje 
właśnie ze złowrogą wprost konsekwencją. 
Postępowanie swoje opiera z całą niewzruszo­
ną znajomością ludzi na nastroju dusz pew­
nych osobistości w Niemczech, których cała 
polityka celów wojennych polega na tern, że­
by osiągać rezultaty wedtog prawa o drodze 
najmniejszego oporu. Gbca oni na wschodzie 
zagarnąć wiete się da, ponieważ wiedzą, że 
Anglja także przy pokoju powszechnym nie 
będzie się o to spierać, prędzej nawet samaby 
ofiarowała.

Taka pokój — zapewnia w Niemczech każ­
demu mężowi stanu przyklask tłumu zezna­
jącego się na polityce, Ależ cóż w rzeczywisto­
ści oznacza zwycięstwo, przez które na zacho­
dzie jesteśmy zagrożeni, na wschodzie zaś bę­
dziemy sparaliżowani, a oprócz tego musimy 
się Uczyć z możliwością, że stosunek do uą- 
szych teraźniejszych sprzymierzeńców couaj- 
mniej nie będzie taki ścisły, jak obecnie.

Jednak to momentalne rozwiązanie jest 
zbyt oślepiające i  chwilowy sukces wydaje się 
tam ponętny dyplomatom, którzy nie są męża­
mi stanu, że nie możemy się wcale oddać na­
dziei, iż naszemi stalemi ostrzeżeniami zdoła­
my usunąć nadchodzące w naszych oczach nie­
szczęście? Nie może to nas powstrzymać od cią­
głego wskazywania na grożące nam niebez­
pieczeństwo, W odpowiedzi oświadcza eię 
nam, że po tej wojnie Francja zginie z zada­
nych ran, zaś poszarpana Rosja będzie osła­
biona na szereg lat. My na tego rodzaju pro­
roctwa niewiele zwracamy uwagi. Gdyby się 
te przepowiednie sprawdziły, to nie trzebaby 
było w sprawie Litw y i  Kurlandji przedsię­
brać żadnych kroków. ponieważ z nozpadłej 
Rosji państwa pobrzeżne, które same dla sie­
bie pozostałyby za słabe i  bez znaczenia, mu- 
siałyby później szukać schronienia u potężne­
go sąsiada zachodniego.

Ale właśnie w polityce należy to brać za 
punkt wyjścia, co bytoby najprzykraejaze. Za­
tem  należy — z pom inięciem  wazyatóróch ży­
czeń i nadziei — wyjść z togo założenia, że 
Rosja znowu się wzmocni, że jako cesarstwo 
lub republika federacyjna znowu będzie potę­
żnym sąsiadem państwa niemieckiego. Wów­
czas ©alą swą ambicję skieruje na odzyskanie 
straconych kresów. Każda tak zwana patrio­
tyczna partia> rosyjska będzie swoją agitację 
przeciwko Niemcom — w dobrej wierze, czy 
też ze złośliwości — opierać na tych stratach. 
Możemy być .przekonani, że rosjanie zawsze 
będą mogli liczyć na popatrcie Anglji, ponie- 
■tfuź angielskim anyżom etanu równie mitem 
będzie czynić Niemcom trudności, jak Rosję 
trzymać w  •zachu powikłaniami wojenne-mi. 
Dla Anglja kwestia rosyjska -będzie zawsze 
najściślej złączona z japońską. Ta sama Rosja, 
jako potężny aprzymiereemiec Niemiec, byłaby 
stele iniebe-zpfeczeństwean Anglji.

To jest wytyczna uprawianej przez nas 
po lityki, po której słusznie doszliśmy do togo 
żądania, że naszym delegatom w Brześciu L i­
tewskim nie wolno żądać piędzi ziemi wdęoej, 
niż to jest kon iec™ , zdaniem naszych odpo- 
wiedziatoych dowódców wojsk, dia zabezpie­
czenia na wszelki wypadek granicy na wscho­
dzie,

Jeżeli przypuszczenia poktyki oiom-iockiej, 
którą uważamy za punkt wyjścia są słuezną, to 
państwo toemieokio, jako zwycięska Ro*3ji, mo­
że żądać wszystka ego, oo leży w nowym inte­
resie. Niemcom potem nietylko będzie wol­
no Rosją uważać za pokonanego nieprzyja­
ciela, lecz także muszą w niej widzieć 
p r z y s z łe g o  s p r z y m ie r z e ń c a  i od­
powiednio z nią pertraktować. Rosja będzie 
wówczas dla nas krajem, który stał się naszym 
naturalnym sprzymierzeńcem przez naszego 
wspólnego wroga Anglję. O tej wspólności in­
teresów ishniato i istnieje w Rosji mniej wąt­
pliwości, niż przypuszczamy,

Jeżeli ze strony niemieckiej zostanie ja­
sno zrozumiana ta wspólność interesów, jeżeli 
Niemcy w rzeczy wielości chcą w Rosji zyskać 
stałego sprzymierzeńca, to nie wolno im w 
cza.Tie rokowań pokojowych żądać, ani brać te­
go, czego nie potrzebują, Wówczas, realna 
treść traktatu pokojowego musi być taka, że­
by taikżs p r z y s z ła  Roęja onala-zte się po 
naszej stronie.

Rosyjska komisarz ludowy, Trocki, rzeki w 
Brześciu Litewski: „Nie mogę zaprzeczyć, że 
Roe,a chwilowo jest słaba i złamana. Ale Ro- 
eja nie będzie teką zawsze. Rewolucja wzbu­
dziła soki żywotne państwa i przyszła Rosja 
wzmocni się teraz powstającemi siłam i". On, 
rewciwjonista, myśli już dzisiaj o tern, że wo­
bec przyszłej Rosji będzt® odpowiedzialnym. 
Niechby nasi dyplomaci o ten  pomyśleli, źe 
o n i  sa wobec przyszłych Niemiec odpowie- 
działu3

Odpowiadać oni będą nietyiko za ukszteł- 
iłowanie się naszych bezpośrednich stosunków 
z Rosją, ale jeszcze bardziej za to, co toru je  
drogę do naszego przyszłego stosunku z Au- 
stro - Węgrami.

Początkiem złego w roztrząsaniu kwesty) 
wschód nich było, jak to .pewno dla każdego 
jest jasnem, ustenowienie samo/ zielnej Pol­
ski. Jeżeli ta P o ls k a  .przyłączy się do 
Autstrja, to stworzy się bardzo kryty czny mo­
ment dla przyszłości niemiecko - a: * stro - wę-- 
gierckiej. Położenie będzie jeszcze bardziej 
zaostrzone, gdy Litwa z Wilnem dostanie się 
pod opiekę państwa niemi eck: /jo .

Pożądania polskie, pomi; c pięknych za* 
pewnień polskich, skierują się niewątpliw ie 
nie tyle w kierunku niemieckich pi owincyi 
wschodnich, ile  ku W ilnu, To znaczy: Wi 
jednej części Austro-Węgier będzie czyniona 
propaganda przeciw istnieniu państwa n io  
mieckiego, albo przeciw państwom szukają­
cym u niego opieki. Propaganda, która bez- 
wątpienia znajdzie poparcie w Rosji, nieko­
niecznie z nami zaprzyjaźnionej. Dołączyć na­
łoży to, co już dzisiaj można przewidzieć;

^Samodzielna Polska znajdować się bę­
dzie stale w stanie wewnętrznego niepokoju. 
Ukraińcy protestują już dzisiaj przeciwko 
przyłączeniu całej Galicji. Reklamują oni po­
za tein miasta, jak Chełm, bezwarunkowo dla 
siebie. Powstanie więc najpierw irredenta ro­
syjska przeciwko austriackiemu państwu, ruch 
irredentyczuy, który swe dopełnienie znaleźć 
musi w Potece. Poza tem zważyć należy, że 
obecna forma rządu w Polsce, która opiera 
się jedynie na nieznacznej części .polskiej -war­
stwy wyższej, podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie długo cieszyć się będzie uzna­
niem narodu polskiego.

Skoro tylko polscy żołnierze wrócą z ais 
m ji rosyjskiej, to rewolucyjne niepokoje nie 
U3tr.ną wogóle w tym kraju. Jak wobec tego 
twierdzić można, że utworzenie państwa pol­
skiego jest stanem definitywnym, który uznać 
trzeba jako niezmienny? Było ono jednym ® 
najcięższych błędów po lityki niemieckiej, jed­
ną z najniebezpieczniejszych improwizaeyj, 
która nie wytworzyła stanu trwałego, lecz co 
najwyżej pierwszy akt filmu, który zdumiewa­
jąco szybko przewinie się przed oczami Eu­
ropy.

Powinniśmy bardzo poważnie myśleć o 
tera, aby zarówno nas, jak i naszych sprzy­
mierzeńców austrjacko-węgierskich uwolnić 
możliwie szybko od polskiego ciężaru. W ła­
śnie świeżo zgłoszone pretensje Ukraińców do­
wodzą tak samo jak kłótnie pomiędzy polaka­
mi i  litw inam i, że rozwiązanie tej trudniej- 
kwestji narodowościowej powinno rozegrać 
eię daleko od nas w obrębie państwa rosyj­
skiego.

Nie cheemy popierać po lityki p o ls k i e j ,  
życzymy sobie tylko, żeby stosunki na wscho­
dzie doprowadziły do takiego rozwiązania# 
któ^sby p a ń s t w u  n i e m i e c k ie m u  za­
pewniło w ielką i  silną przyszłość, niezależną 
od Anglji.

ilswy zwrot w sprawie polskiej.
„B erliuer Tageblatt" zamieszcza artykuł, 

w którym oprócz faktycznego komunikatu o 
odbytych i  zamierzonych naradach, redakcja 
dodaje swoje uwagi krytyczne.

„Od 24 godzin słyszymy w Berlinie tylko 
o konferencjach i  naradach: następca tronu# 
Hindenburg, Ludend-orff biorą w nich udział, 
rozmaite wieści rosną do coraz wyższych roz­
miarów. Wszyscy obalaeze Klihlmaana pro­
mienieją, jakgdyby już jego skalp m ie li przy­
rzeczony.

Nicskazite-lny obraz austro - potekiego 
rozwiązania blednie, fatalny obraz nowego 
rozbioru Polski wynurza aię na wierzch. Woj­
skowość domaga się ubezpieczenia granic, i  
uspakaja nas wiadomością, że możemy otrzy­
mać dodatek 2 miijcnów polaków i 200,000 l i-  
twinów. Nie wiemy jeszcze, jak etoi oprawa z 
Kurlandją i  resztą.

Dotąd wszystko jest szeptem, domysłem, 
kombinacją.

Gdyby te rzekome plany miały być realir 
rowene, należałoby dużo pytań postawić tym* 
którzy &ą za to odpowiedzialni, Między iunenii 
pytanie, czemu przed rozpoczęciem rokowań 
z Rosją powzięto postanowienia, które w ciągu 
rokowań mają być cofnięte? Pan von Khhl- 
mann samowolnie nie formułował warunków 
lecz stosował się do otrzymanych instrukcyj.

Gdy przed k ilku  dniami członkowie poV 
•kiego rządu w Berlinie byli, przy obradach 
i przyjęciach z uprzejmą przychylnością eię 
spotykali, mówiono już, że austro - polski* 
rozwiązanie schodzi na dalszy plan, A le ci pa­
nowie, jadąc do Wiednia, nic nie wiedzieli •  
nowej zmianie losu, która się gotuje..."

„Gdyby - -  kończy „Beri, Tageblait" — 
gwałtowne nabytki terytorjefoe na Wscho­
dzie, a potem na Za chodzie może, miały być 
naszym oclem, gdyby miał być postanowiony 
nowy rozbiór Polski, cała dotychczasowa po­
lityka  obalona, nietylko p. v. Kfchlmenn, lecz 
i kanclerz mustełby ustąpić. Żaden mąż staw: 
bowiem nie może naraz uznać za korzystną 
polityki, którą dotąd uważał za szkodliwą i  
groźną dia przyszłości Niemiec.

Wtedy jedynie ełusznem byłoby na czele 
rządu postawić tych wysokich dygnitarzy woj­
skowych, którzy taką decyzję przeprowadzili. 
Nie do zniesienia jest taki etan rzeczy, gdy o- 
obok rządu odpowiedzialnego stanie ktoś, kto 
nieodpowiedzialnie panuje".
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Po powrocie z Berlina i Wiednia.
Rczmowa z ks. Z. ChełmEckim.

Członkowie Rady Regencyjnej wraz ze 
a woj era otoczeniem powrócili z podróży za gra­
nicę w poniedziałek, witani na dworcu kole­
jowym warszawskim z honorami, należnymi 
monarchom, przez personel tutejszego posel­
stwa, przyjeżdżali bowiem bezpośrednio z 
Wiednia, gdzie z taką serdecznością przyjmo­
wał ich cesarz Karol i cesarzowa Zyta.

Telegramy biura W. A. T. i dzienniki ber­
lińskie i wiedeńskie — pomiędzy innemi w 
wywiadach — informowały nas szczegółowo o 
pobycie przedstawicieli Korony Polski w stoli­
cach państw centralnych.

Rzecz naturalna, wśród rozmów i konfe- 
rencyj z kierownikami naw politycznych Nie­
miec i Austro - Węgier poruszono sprawy, któ­
re nie mogą docisnąć się do wiadomości pu­
blicznej, stanowią bowiem w części tajemnicę, 
której odsłonięcie przedwczesne nie jest 
wskazane.

Pragnęlibyśmy jednak wiedzieć wszyst­
ko, stoimy bowiem na takim wulkanie, docho­
dzą nas z zagranicy wieści tak sprzeczne, tak 
niekiedy bolesne, że każdy polak czeka nie­
cierpliwie na wynurzenia szczere mężów, któ­
rym przypadłe w udziale dzierżyć ster polityki 
młodego państwa polskiego.

Postanowiłem zatem zasięgnąć informacyj 
u źródła.

Skierowałem się do sekretarza general­
nego Rady Regencyjnej, ks. prałata Zygmun­
ta Chełmickiego, który jako były dziennikarz, 
rozumie doskonale obowiązki i ciekawość 
dziennikarza.

W kilkanaście godzin po powrocie był już 
zajęty załatwianiem ważnych spraw bieżących, 
przyjmowaniem raportów od urzędników ga­
binetu cywilnego, udzielaniem instrukcyj, 
przyjmowaniem licznych interesantów i wizyt 
urzędowych.

Tak samo—jak nas poinformowano—pra­
cowali we wtorek członkowie Rady Regencyj­
nej i prezydent ministrów, p. Jan Kucharzew- 
cki.

Ks. prałat przyjął mnie w swoim gabine­
cie w biurze gabinetu cywilnego, mieszczącem 
się w lokalu, nie bardzo odpowiadającym do­
stojności Rady Regencyjnej, na szczęście chwi­
lowo, zanim wykończona będzie siedziba w 
Zamku królewskim.

Po powitaniu spytałem:
— Jakie wrażenia przywiózł ks. prałat z 

podróży do Berlina i  Wiednia?
— Najlepsze, najmilsze — brzmiała odpo­

wiedź.
— Czy wolno zapytać o wynik polityczny 

podróży?
— Informacyj o tych sprawach może u- 

,dzielić tylko pan prezydent Kucharzewskł...
— A ksiądz prałat?
— Mnie, jako szefa gabinetu cywilnego, 

zajmowała głównie sprawa amnestji dla inter­
nowanych w obozach jeńców-legjonistów z 
Szczypiorny i  Benjaminowa, członków P. O. 
W-, osób, skazanych przez sądy wojenne, Rada 
Regencyjna jest bowiem wciąż zasypywana 
prośbami o wstawienie się za tymi nieszczęśli­
wymi.

— Wiemy, że sprawa ta była poruszana 
w Berlinie...

— Tak. Po wyjaśnieniach, udzielonych ce­
sarzowi niemieckiemu i po zapewnieniach, ja­
kie otrzymaliśmy, możemy być pewni, że 
wszyscy internowani w najbliższej przyszłości 
powrócą do Ojczyzny.

— Ten powrót przyczyniłby się do uspo­
kojenia wielu umysłów...

— O tem nie wątpię... Ukoi on serca ty­
sięcy rodzin stęsknionych.

— A wrażenia ogólne z podróży?
— W czasie pobytu w Berlinie i w Wied­

niu, z przebiegu rozmaitych rokowań odnio­
słem wrażenie, że podróż Najdostojniejszej 
Rady Regencyjnej i p. prezydenta Kucha- 
rzewskiego była na dobie i bardzo pożytecz­
na. Pod wieloma względami utorowała ona 
drogę do dalszych rokowań politycznych, któ­
re  prowadzić będą nasze organy rządowe.

Nawal zajęć księdza prałata nie pozwalał 
na dalsze wynurzenia.

B. F.

Przed ustąpieniem gabinetu Wekerlego.
Wobec uporczywych pogłosek, które od 

kilku dni obiegają w Wiedniu, a wedle któ­
rych gabinet węgierski d-ra Wekerlego znaj­
duje się w stanie ostrego przesilenia, sprawo­
zdawca „Die Zeit“ zasięgnął w miarodajnem 
miejscu następujących wiadomości:

„Zgłoszenie dymisji całego gabinetu wę­
gierskiego może nastąpić już w najbliższy.j 
godzinach. Gabinet d-ra Wekerlego trwa przy 
nowym programie wojskowym, t. j. przy tem 
zasadniczem żądaniu, jakiem jest rozdział ar- 
mji. Ponieważ zaś miarodajne informacje, ja­
kie dr. Wekerle w czasie swej dwudniowej 
bytności zebra! w Wiedniu, wskazują niezbi­
cie, że żądanie to nie uzyska zgody korony, 
przeto ustąpienie gabinetu stało się koniecz­
nością.

Rozstrzygnięcie zapadnie w przyszłym ty­
godniu, w związku z tze-niem sejmu, któ­
ry zbiera się już we Być może, iż dr.
Wekerle jeszcze ra i oonowi próbę 1 ponownie

przedstawi koronie swój program wojskowy 
w związku z projektem reformy wyborczej".

W pewnych kolach uważają, że powrót hr- 
Tiszy jest znowu bardzo blisk i

Czytamy w „Norddeutsche Allgemeine Ztng.**:
W związku z wizytą polskiej Rady Regencyjnej 

w Wiedniu, tamtejszy korespondent „Kolnische 
Zeitung" dowiaduje się, że nosiła ona przedewszy- 
stkiem charakter w i z y ty  p o w i t a l n e j .

Miała ona przebieg świetny i pod każdym 
względem zadawalający.

Rzeczowych konferencyj w kwestji przyszłości 
Polski n i e  o d b y w a n o .

Sprawę dopuszczenia pełnomocników państwa 
polskiego do rokowań brzeskich rozstrzygnięto w 
s e n s i e  n i e m a l  t w i e r d z ą c y m .

Polacy •wzięliby udział, jako d o r a d c y - r z e -  
o z o z n a w c y ,  w omawianiu zagadnień, dotyczą­
cych Polski.

IhEa&i pstojose ftrcj!.

Tureccy delegaci do rokowań w Brześciu 
wymienili następujące zasadnicze warunki po­
kojowe:

1) Granica pozostaje niezmieniona.
2) Osoby prywatne otrzymają odszkodo­

wanie.
3) Jeszcze przed ukończeniem wojny otrzy­

mają okręty rosyjskie prawo wolnego prze­
jazdu przez Dardanele i Bosfor.

4) Armje obu państw zmobilizowane być 
mogą tylko w razie wojny obronnej.

5) W przeciągu 6 do 8 tygodni po podpi­
saniu traktatu pokojowego wycofa Rosja woj­
ska swoje za granicę. Rosja zdemobilizuje 
swoją armję i flotę czarnomorską.

l u le m lb  u  fc1sq l i f t .
Belgijski minister socjalistyczny, Vander- 

velde, b. prezes międzynarodówki, pisze w 
belgijskim dzienniku „Les Nouvełles“ : A więc 
zawarto zawieszenie broni. Bolszewicy zwi­
nęli czerwony sztandar rewolucji i rozwinęli 
biały sztandar kapitulacji. Jutro Lenin i 
Trocki podpiszą może pokój w imieniu tych, 
za których belgijczycy i francuzi rozpoczęli 
wojnę, podpiszą może pokój, który uwolni 
wszystkie siły państw centralnych w celu 
skierowania ich przeciwko nam. Lecz nawet 
w tym momencie poważnym nieszczęścia i o- 
bawy nie przeklinamy, nie lżymy im. W 
chwili, kiedy zachodnio - europejska demo­
kracja szykuje się do najokropniejszego ata­
ku, jaki kiedykolwiek przeżywaliśmy, zwraca­
my się myślą ku rewolucji francuskiej. Mamy 
świadomość, że nasza walka obronna jest wal­
ką w ich obronie także. Któż bo przeszkodzi 
po naszej klęsce wprowadzeniu w Petersbur­
gu nowego cara na tronie? Ale nie. Gdyby 
nawet rewolucja rosyjska sama się zdradziła, 
my jej nie zdradzimy. Pomimo wszystko, co 
się obecnie w Rosji dzieje i dziać będzie, nie 
jest to naród umierający, lecz są to ludy ro­
dzące się do życia. Dlatego też cokolwiek 
byśmy doświadczyć mieli od rewolucji rosyj­
skiej: nawet gdyby się przeciwko nam zwró­
ciła — nie z er wiemy z nią. Jesteśmy z nią 
związani w doli i w niedoli i sojusz ten utrzy­
mamy. Oni nie mogą żyć bez nas, my zaś nie 
możemy zatryumfować bez nich. (P. P.).

fiorllli 8 8S8l'(t!8 tlfetm.
Maksym Gorkij pisze w dzienniku swym 

„Nowaja Żizń“: Chcemy wypędzić kadetów 
z konstytuanty. Pomijam już fakt, że znacz­
na część ludności państwa życzy sobie, aby 
właśnie kadeci wyrażali jej poglądy i życze­
nia w konstytuancie, wobec czego usunięcie 
kadetów byłoby właściwie pogwałceniem wo­
li kilkuset tysięcy luldzi. Nie chcę mówić o 
tej hańbie, chcę tylko zwrócić uwagę, że do 
partji kadetów należą najbardziej kultural­
nie rozwinięci ludzie, najbardziej doświadcze­
ni pracownicy w różnych dziedzinach pracy u- 
myslowej. Jest rzeczą bardzo cenną mieć do 
czynienia z wrogiem mądrym i stanowczym, 
albowiem taka wróg wychowuje swego przeci­
wnika, czyni go mądrzejszym i mocniejszym. 
(P- P-). _______________

Wieści z Rosji.
Zuchwały rabunek.

Na Zabalkańskim prospekcie w Peters­
burgu niewykryci sprawcy zrabowali w skle­
pie jubilerskim Swieadlowa kosztowności na 
sumę 40.000 rb.

Komisja do badań starożytnej Ukrainy.
Z polecenia rady w Petersburgu powsta­

ła komisja do badań starożytnej Ukrainy. Pre­
zesem komisji jest kustosz oddziału etnografi­
cznego muzeum rosyjskiego, F. Wołkow.. Ko­
misja zaćmie się baoanieui tylko raaterjalów 
odnoszących się do XVI i XVII wieku.

Otwarcie banków.
Wobec przyznania bankom komercyjnym 

kredytu przez Bank państwa — banki te zosta­
ły otwarte.

W arszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 17 stycznia 1734 r. Koronacja 
króla Augusta III w Krakowie.

1864 r. Dowódca polski, Rębajło, zdobył Iłżę, 
zadając porażkę czterykroć liczniejszym moska­
lom.

1874 r. W Drelowie na Podlasiu moskale za­
strzelili pięciu, a poranili kilkudziesięciu unitów, 
opierających się narzucanemu gwałtem „prawosła­
wiu".

Imieniny. D z iś  Antoniego Op.
J u t r o  Katarzyny św. P. wk.

Zebrania. Dziś w siedzibie Stów, techników o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się posiedzenie członków 
koła mechaników, na którem będą rozpatrywane 
ustawy sądów koleżeńskich przy Stów, techników, 
poczem ini. Henryk Mierzejewski wygłosi odczyt 
p. t  „Uwagi nad skrawaniem metali".

O godz. 8 wiecz., odbędzie się w siedzibie 
Tow. miłośników fotografji miesięczne zebranie dla 
członków i wprowadzonych gości. P. Józef Pomia- 
nowski wygłosi ilustrowaną licznemi przezroczami 
pogadankę „Pompea", inż. Jan Jaroszyński przed­
stawi aerję przezroczy tatrzańskich.

Z m misteriów.
Biura ministerjum pracy umieszczono w 

domu nr. 10 przy uh Zgoda, gdzie mieści się 
również ministerjum rolnictwa- Oba lokale 
znajdują się na trzeciem piętrze.

Biura departamentu spraw politycznych 
umieszczono w niezbyt wygodnym lokalu na 
drugiem piętrze w pałacu bar. Kronenberga, 
lecz z we4ściem bocznem z podwórza (na pra­
wo). Tamże znajduje się gabinet dyrektora de­
partamentu, hr. Rostworowskiego.

Klatkę schodową, kurytarze i niektóre po­
koje zaczęto przed kilku dniami odświeżać.

Rada Stanu.
Jak nas poinformowano, Rada Stanu bę­

dzie zwołana w drugiej połowie lutego. Posie­
dzenia jej będą publiczne.

Ma ona obradować w gmachu niegdyś An­
drzeja hr. Zamoyskiego przy ul. Nowy-Świat 
nr. 69 (skąd rzucono w r. 1863 bombę na hr. 
Berga) w sali, w której odbywał posiedzenia 
sąd wojenny rosyjski.

Cały ten gmach w przyszłości najbliższej 
obejmie w swoje posiadanie rząd polski, w 
celu umieszczenia w nim biur Rady Stanu i 
ministerjów. Już obecnie w lokalu na 2-giem 
piętrze w gmachu frontowym znajdują się biu­
ra ministerjum handlu i przemysłu.

Objęcie tego gmachu na własność pań­
stwa przez rząd polski jest uzasadnione tem, 
iż od r. 1863 stanowił on własność skarbu ro­
syjskiego.

Strajk pracowników miejskich.
Wczoraj w niektórych tanich kuchniach i 

herbaciarniach zawieszono pracę.

Hale Mirowskie i na placu Witkowskiego 
od rana były otwarte.

Nastąpiło to na odwołanie się właścicieli 
kramów do delegatów strajkujących. Służba 
jednak w halach nie stawiło się do pracy.

•

Listy poczty miejskiej roznosili wczoraj 
milicjanci.

Skutkiem strajku pracowników miejskich, wczo­
raj do sklepów sekcji żywnościowej nic nie dowie­
ziono.

Ludność odchodziła z niczem, bądź zadawalała 
się resztkami cykorji i L p„ które wyprzedawano.

Półki świecą pustkami.
O ile stan ten potrwa dłużej, ludności uboższej 

grozi klęska.

Księga weteranów z r. 1863.
W końcu stycznia ukaże się w druku księga 

pamiątkowa, wydana na rzecz Towarzystwa uczedt- 
ników powstania z r. 1863.

Tytuł jej opiewać będzie „Cześć Bohaterowi", 
ku upamiętnieniu setnej rocznicy zgonu Tadeusza 
Kościuszki

Oprócz szeregu cennych rozpraw o Naczelniku 
pióra znakomitych historyków, księga pomieści o- 
pisy uroczystości obchodzonych w dniu 15 paździer­
nika r. z. w kilkudziesięciu miastach i watach pol­
skich i obcych, wreszcie dzieje i sprawozdanie Iow. 
weteranów.

Księga będzie bogato Ilustrowana. Redakcję 
jej powierzono p. B. Filipowiczowi.

Wystawa 63-go roku.
W tych dniach rozpoczął się już druk ka­

talogu wystawy 63 go roku. Wśród kiilkunastu 
dzia.ów najciekawszym niewątpliwie będzie 
dział dokumentów rękopiśmiennych, wśród 
których znajdują się takie białe kruki, jak Pa­
miętnik Wielopolskiego, lub oryginał zeznań 
Oskara Aweydego.

Osoby cywilne w pociągach pospiesznych.
„Deutsche Warschauer Zeitung" donosi:
Z dniem 20 stycznia 1918 roku, aż do dal­

szego rozporządzenia, korzystanie z pociągów 
pospiesznych na kolejach, znajdujących się 
pod zarządem wojskowym wr okupowanych te­
renach dozwolone jest osobom cywilnym: a) 
na odległościach przekraczających 150 km. — 
*  wyjątkiem Warszawy do U d a  i a xx>wn>-

tem; b) za wykupieniem dwóch biletów na 
pociągi pośpieszne (włącznie z dopłatą za po­
ciąg pośpieszny).

Teatr i widowiska-
Z Opery.

Dziś grany będzie „Trubadur" w wyko­
naniu dyr. Korolewicz - Waydowej, Trąm^- 
czyńskiej, Gruszczyńskiego, Brzezińskiego i 
Zopotha.

Jutro romantyczna opera Gounod‘a „Ro­
meo i Julja" z pp. Mokrzycką, Doboszem, O 
strowskim i Narożnym.

W sobotę po dłuższej przerwie ukaże się 
„Aida".

Dwa wieczory tańców klasycznych Rity 
Sacchetto.

Dnia 23 i 24 w sali Filharmonji wystąpi wszech' 
światowa tancerka klasyczna, Rita Sacchetto wra- 
z jej mistrzowskiemi uczenicami.

N ekro log ja .
Włodzimierz Kobyliński, lat 68, zmarł 18 b. m. 

Nabożeństwo żałobne dziś o godz. 10>$ srana w ko­
ściele św. Augustyna na Nowolipkach, poczem eks­
portacja na Powązki.

Roch Aleksander Jarmaszyński, lat 5Ł gmari
15 b. m. Nabożeństwo żałobne jutro o godz. 10% 
rano w dolnym kościele św. Krzyża, poczem eks­
portacja na Powązki.

W ero inka z K am ieńskich I ▼. Aram owlcs, n 
Gajewska, lat 86, zmarła 15 b. m. Nabożeństwo ża­
łobne jutro o godz. 11 rano w kościele św. Karola 
BoTomeusza na Powązkach, poczem eksportacja na 
cmentarz m iejscowy.

Z Czajkowskich Michalina Krysińska, lat 60, 
zmarła 14 b. m. Nabożeństwo żałobne dziś o godz- 
10 rano w dolnym kościele św. K rzyża, poczem eks­
portacja na Bródno.

Z sądów.
Z 700 na 40.000 rubli.

Tocząca się od lat 4-ch sprawa o 750 rb. komor­
nego między magistratem ra. Lodzi a właścicielem 
domu p. Silberszteinem, otrzymała świeżo w c. a  
sądzie najwyższym nieoczekiwane — co do sumy — 
zakończenie. . . (

Jeszcze w sierpniu 1912 r. magistrat m. Lodzi 
zawarł z Silberszteinem umowę, której mocą S. 
wynajął magistratowi na lokal policyjny dwa bu­
dynki w swej nieruchomości w Lodzi, na czas od 
kwietnia 1913 r. do lipca 1919 r„ z płacą roczną 

o 11,500 rb„ z wyjątkiem pierwszego kwartału, za 
tóry cena najmu ustalona została na rb. 750. W, 

chwili zawarcia umowy jeden z budynków już stal, 
budowa zaś drugiego gmachu miała być przez p. 
Silberszteina ukończona według planu na pierwszy
kwietnia 1913 r.

Gdy magistrat, powołując się protokół komisji 
urzędowej, nie zajął budynku i uchylił się od za­
płaty ceny najmu, 8. w maju 1913 r. wytoczył prze­
ciwko magistratowi powództwo o rb. 750, tytułem 
komornego za kwartał pierwszy.

Pozwany magistrat wnosił o oddalenie powódź* 
twa z zasad, że nowy gmach nie odpowiada warun­
kom umowy, że w pomieszczeniach domu była wil*' 
goó i że woda w studni była niezdatna do użyt­
ku.

Były sąd okręgowy w Piotrkowie w kwietniu 
1914 r. powództwo oddalił. Wskutek skargi S. sprać 
wa przeszła do b. izby sądowej w Warszawie i mia­
ła być rozpoznawana 24 stycznia 1915 r„ lecz do roz* 

rawy nie doszło, gdyż wówczas Łódź z powodu o- 
upacji była odcięta od Warszawy i obrońcy ma­

gistratu na posiedzeniu sądowem nie było.
Następnie sprawa znalazła się na wokandzie 

e. n. sądu najwyższego w Warszawie, przed którym 
występował w imieniu powoda ądw. przys. Marek 
Kuratów Kuratowski, popierając jego pretensje.

We wrześniu r. z. zapadł wyrok przedstanow- 
czy, którego mocą c. n. sąd najwyższy między in­
nemi ustalił, że obrona pozwanego co do nieodpo­
wiedniej ilości i podziału pomieszczeń w nowej bu­
dowli zostaje odrzucona i że pozwanemu nie służy 
prawo żądania rozwiązania umowy najmu z powo­
du nie wykończenia budowli w czasie właściwym. 
Jednocześnie postanowiono żądać opinii biegłych co 
do gatunku wody w studni i co do wilgoci w budo­
wlach; biegli orzekli, że woda w studni jeet dobra, 
wilgoci zaś niema.

Wówczas ad w. Kuratów Kuratowski wniósł do 
sądu na zasadzie paragrafów 268 i 569 usL post 
cyw. podanie, w którem żądał, aby oprócz rb. 750. 
o które toczyła się 6prawa, zasądzono na rzecz po­
woda od magistratu m. Lodzi jeszcze 39,765 rubli, 
tytułem ceny najmu za czas od 14 lipca 1918 r. do 
14 stycznia 1918 r„ nadmieniając, że z ogólnej należ­
ności za ten czas, wynoszącej 51750 rb. powód przez 
odnajęcie części lokalu zdołał osiągnąć rb. 12,000 
które potrąca.

Wyrokiem sądu, ogłoszonym w dnia wczoraj­
szym, żądanie powoda uwzględniono przez zasądzę 
nie na rzecz Silberszteina od magistratu m. Lodź.' 
sumy rb. 40,595 oraz kosztów sprawy.

W ten sposób sprawą, wszczęta o rb. 750, za­
kończyła się wyrokiem na kilkadziesiąt tysięcy ru­
bli.

Fałszywe oskarżenie w komendanturze.
Sąd okręgowy pod prze w. sędziego Bonislaw- 

skiego rozpoznał wczoraj sprawę Jakoba Nogala i 
Jana Dominowakiego, chłopów ze wsi Augustówka 
pod Wilanowem, oskarżonych o fałszywe zadenun 
cjowanie Walentego Dymowskiego l Stanisława 
Małkowskiego przed komendanturą lotnictwa nie­
mieckiego.

Dnia 11 maja r. z. do komendantury lotnictwa 
zgłosił się Dominowski i oświadczył, że Dymowsld 
i Małkowski ukradli a pola Mokotowskiego płótno 
do aeroplanów.

Na skutek tej skargi Dymowskiego i Małkow­
skiego aresztowano, poczem okazało się, że nie po­
pełnili oni inkryminowanego im czynu, gdyż żalna 
wogóle kradzież płótna z pola Mokotowskiego nie 
została dokonana.

śledztwo ujawniło, że Nogat miał złość do Dy­
mowskiego i Małkowskiego i że Dominowski wyko­
nał jego prośbę, niesłusznie deuuncjując tych dwóch 
chłopów.

Prokurator Bekerman wnosił e surowe skr a- 
nie fałszywych deuuucjantów. bąd skazał 
i DominowsKiego na rok więzienia.

Po wyroku skazanych uwięziono.
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Kronika łóBzka.
Z Rady Miejskiej,

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej 
■kiej, w obecności 39 radnych, o godz. ‘ 
min. 40 otworzył przewodniczący inż. .  
SołowskL Obecnymi byli obaj burmistrze 
Sekretarzowali radni inż. Klocman i Jar 
ł»lum.

W sprawie seminarium nauczyciel 
skiego dla żydów, przewodniczący wyja 
śnia, iż stoi na stanowisku uchwały z dni: 
22 listopada 1917 r. W sprawie tej w< 
wtorek prezydjum Rady Miejskiej w peł 
cym składzie odbyło specjalne po.siedze 
nie, na którem postanowiono w sporne; 
kwestji prawomocności uchwał z dnia { 
i 10 b. m. zwrócić się o wyjaśnienie d< 
ministerjum spraw wewnętrznych, do cza 
au zaś otrzymania wyjaśnienia, ostatnie 
uchwały pozostawić w zawieszeniu.

Przeciwnego zdania byli tylko człon­
kowie prezydjum radni Praszker i Jar 
kiom.

Wniosek powyższy Rada Miejska u- 
chwaliła.

Następnie przystąpiono do dalszegc 
trzeciego czytania budżetu.

Na porządku dziennym budżet wy 
działa niesienia pomocv biednym, który 
we wpływach zatwiei dzono w sumie 576,10C 
mk., w wydatkach zaś 9,274,300 mk.

Zapomogi dla rodzin rezerwistek u 
ehwalono w wydatkach 4,000,000 mk.

Dalej uchwalono budżety oddziału 
oczyszczania miasta, wydziału plantacji 
Miejskich, wydziału kontroli miar t wag, 
wydziału dostaw nakazowych,zarządugłów- 
nego, wydziału statystycznego i wydziału 
flnansowo-obrachunkowego, tak iż cały bu 
dżet został zatwierdzony.

Na dziś pozostaje jedynie zatwier­
dzenie zestawienia ogólnego, dalszy zaś 
eiąg posiedzenia poświęcony będzie spra­
wom ogólnym, oraz wyborom członków 
prezydjum i wszystkich komisji na rok 
kalendarzowy 1018.

Poaiedzenie zamknięto o godz, 9 m 
* wlecz.

Ponieważ kadencja prezydjam Rady 
Miejskiej, jak również i komisji upłynęła 
« dniem 1 stycznia r. b., nowe wybory 
odbędą się prawdopodobnie jeszcze dzi­
ałaj na posiedzeniu Rady Miejskiej. Kan­
dydatura dotychczasowego przewodniczą­
cego p. Sułowskiego wymieniana jest 
przez wszystkie frakcje, natomiast na dwa 
irzędy zastępców przewodniczącego Rady 
Miejskiej wysunięto kandydatury d-raTo­
maszewskiego i d-ra Rozenblatta.

Przesyłki dla jeńców-polahów.
Polski komitet opieki nad jeńcami 

{Warszawa — Mazowiecka 7) zawiadamia, 
t e  na skutek starań, zarówno polskiego 
komitetu, jak i głównego komitetu ra­
tunkowego w Lublinie, zostało uzyskane 
[pozwolenie przesyłania paczek z okupacji 
austriackiej, dla jeńców-polaków, znajdu­
jących się w niewoli w Niemczech.

Przesyłka winna być zapakowana w 
pndełko drewniane, lub tekturowe, lub 
wreszcie może być obszyta w płótno, 
łącznie z opakowaniem nie może ważyć 
więcej jak 12 fontów polskich.

Za wysyłanie poczta nie pobiera ża­
dnej opłaty.

Pow ódi.
Przedwczorajsza burza i zadymka 

śnieżna zamieniła się w nocy na deszcz 
< odwilż, która stała się wczoraj przy­
czyną strasznej powodzi.

Już od rana samego Stróże walczyli 
s rwącą ulicami wodą, a ku wieczorowi 
sytuacja stała się tak katastrofalną, iż 
dzielnicom niżej położonym zagrażał za­
lew. Woda rwała przez całą szerokość 
ilie, tworząc zatory ze śniegu i lodu, 
spławianego z wyżej położonych ulic. 
Wieczorem, dzięki silnemu wiatrowi i 
przymrozkowi, ulice zaczęły wysychać. 
W nocy ulice były już niemal zupełnie 
łuche.

W rocznicę ztycaniową.
Na uroczystym wieczorze, urządzo­

nym we wtorek 22 b. m. przez łódzkich 
Legjnnistów w sali Domu Ludowego (ul. 
Przejazd 34) odegrane zostaną przez nich 
dwie sztuki oparte na tie roku 1863 go: 
.S ta n  mundur”, W niewakiego i
.Za sztandarem”, Jadwigi Skokowej. Po- 
sitem program obejmuje dwa przemówie­
nia przedstawicieli wojskowości polskiej 
a doby obecnej i z doby powstania stj- 
dniowego, dwie deklamacje aktualne, tu­
dzież występy chóru legjonowego z żoł­

nierskimi pieśniami obozowemi i narodo­
wemu

Dochód z wieczoru przeznaczony jest 
na zakupno ciepłej odzieży dla snperarbi- 
trowanych legjonistów, którzy zwolnie­
ni, z powodu ran i złego stanu zdrowia 
z woiska.

Na specjalnem zebraniu swojem wybra- 
J j  oni komitet z 5 swoich towarzyszy broni 
w osobach byłvch legjnnistów: Karola 
Błaszczyńskiego, Leonarda Szewczyka, Ale 
ksandra Stańczyka, Stanisława Przybył 
skiego, i Aleksandra Majera, którzy przy 
uczestnictwie kierownika Głównego Urzę 
du Zaciągu w Łodzi, na podstawie oso 
bistej znajomości potrzeb każdego z ko 
lęgów decydowano będą, co komu jest 
najniezbędniejsze.

Bilety wejścia w cenie od 50 fen. 
do 5 mk. są do nabycia w biurze dzien­
ników „Promień*. Piotrkowska 81.

Obuwie dla biedryrP ohorych.
Do szpitali często bardzo przywoże­

ni są chorzy prawie zupełnie boso, któ 
rzy po przyjściu do zdrowia, z powodu 
braku obuwia, nie są wprost w stanie 
opuszczać szpitali. Wobec tego wydział 
niesienia pomocy biednym postanowił za 
kupić 200 par obuwia, które zostaną roz 
dane szpitalom, by te, w miarę potrzeby, 
zaopatrywały w ’nie ubogich i bosych 
chorych.

Odczyt Jana Lorentowieża.
Odczyt Jana Lorentowicza, prezesa 

Tow. literatów i dziennikarzy w Warsza­
wie, odbędzie się w nadchodzącą nie­
dzielę o godz. 8 w. w Sali koncertowej. 
Prelegent mówić będzie o dziennikarstwie, 
o powieściach, ogłoszonych podczas woj­
ny, o Legjonach w literaturze polskiej, o 
antologiach wojennych, o zwróceniu się pu­
bliczności ku teatrowi, jako jedynej for­
mie działań literackich i o nadmiernym 
rozwoju teatrów w Warszawie i jego 
przyczynach.

Bilety sprzedaje Czytelnia Nowości 
A- Straucha, Dzielna 12.

R epertuar Teatru P olsk iego .
C z w a r te k ,  d. 17 stycznia o Podz. 7 i nół 

o rem jera „Konstytucja*, obraz w 4-ch odsł. Bel. 
Gorczyńskiego.

P i ą t e k, dn. 18 stycznia o g. 7 i pól w. 
„Konstytucja*.

S ob  o ta .  d. 19 stycznia o godz. 4 po n o t 
po cenach nainiższvch d'a młodzieży szkolnei 
„Dwaj malcy*, dramat w 7 obrazach. — Wieczo­
rem o godz. 7 i pół „Konstytucja

N ie d z ie la ,  dn. 20 stycznia o godz. 3 i 
pó l do poi. po cenach PODUlarn. „Z ło ty  wek 
rycerstwa*, komedia w 3-ch a k t — Wieczorem 
o godz. 7 i pół „Konstytucja*.

W alka o w pływ y w synagodze
„Lodzer Tagehlatt* donosi, że w so­

botę ubiegłą w Sali Berlińskiej przy ul. 
Zachodniej odbyło się zebranie zwołane 
przez grupę modlących się w synagodze 
Gminy żydowskiej (ul. Wolborska). Na 
zebraniu tem przemawiali żydowscy radni 
nacjonalistyczni pp. Karpf, Helmau i Ber­
man. Jak wynika z notatki „Lodzer Ta- 
gebiattu* grupa żydów pragnie sobie wy­
brać zarząd synagogi, stanowiącej włas­
ność gminy. Powód do akcji tej dała rze­
koma asymilatorska polityka, oprawiana 
w synagodze przez zarząd gminy. Mówcy 
na zebraniu sobotniem podkreślali, iż do­
my modlitwy są instytucjami narodowo- 
religijnemi. Następne zebranie, na któ- 
rem ma być podobno wybrany komitet 
synagogi, odbędzie się w tej samej sali 
w sobotę.

Ciekawem jest, jak sprawa ta zosta­
nie załatwiona i jak reagować będzie 
gmina na uzurpatorskie dążenia nacjona­
listów, pragnących opanować dla celów 
swych nawet synagogi.

Sprzeniewierzenie w m agistracie.
Prokurator przy królewsko-polskim 

sądzie okręgowym w Łodzi został zawia­
domiony przez magistrat, iż pomocnik 
Równego kasjera Jan Gelbert w niedzie­
lę opuścił Łódź, nie uprzedziwszy o tem 
swoich przełożonych. W mieszkaniu Gel- 
tierta oświadczono, iż wróci on dopiero 
prę wtorek wieczorem, tymczasem w rze- 
:zywistości i w środę jeszcze nie stawił 
lię on do zajęcia. Wobec tego otwarto 
fasę i stwierdzono w niej brak 2,295 
narek.

Badanie ksiąg kasowych trwawdal- 
izym ciągu.

Nap«d bandytów.
W nocy z wtorku na środę S-ch uzbroo- 

lycb mężc/yzn wtargnęło do m eszkan a Ma k -  
ha Radzynera przy uL Franciszkańskiej Jk 19 

zażądało wvdania pieniędzy. Splądrouawszy 
n iszkanie, bandyci zrabowa'i 5< 0 rb. gotowką,
ira t rożne przedmioty wartość owa i zb egh. 

O dzyskany Zup
Po ujęciu złodzei, k tó ry  w ub:erłvm b -  

rOdnJu skradii z i -ryki U a «.nera p r y  ul. Lesz- 
io 46 znaczną >l< ść towarów a-eniom policji 
knm nHnei udało sę  wykryć skradz ony to- 
var który był u k r jiy  w newnem próżnem mie- 
ttk in ia  przy Ul- EKiterynburskiei 20.

Z sądów.
Spirytusow e tranzakeje.

Sw aókou ie w sprawach sadowych służą 
zwykle, a nrzynaimniei służyć nowinn'. wy­
świetlenia ob:ektvwne<*o stanu rę c z y  i ułatwie­
nia pracy sądowi. Bvwa jednek i odwrotnie; 
szczególnie wtedv, k ’edv świadkowie sami s* 
zam eszani w nrzesteo^two i wszelkimi środkami 
stara;a s-ę ofzvśćić swoia osobę. Poniższa spra­
wa nakżv właśnie do tego szeregu.

Na ławie oskarżonych zasiadł 97-Btni 
Ervk Kngalski, znaidu:ącv s'ę od 29 ma-a 19’7 r. 
w wiezien ?u śledczem.. Akt oskarżenia zarzucał 
mu rrzywbsrc-ęnie sobie 1.000 rb., n*’eżącvch 
do Wasiaka i Jemioły. Całv występek nosił 
wszelke cechv zwykłego oszustwa.

Dnia 12 **mdnia m in  r. «rrvszedł do Je- 
mrołv n;eiak? GiJJ i zaofarował 80 w'ader spiry­
tusu za 2,100 rb.. nrzycznm zaznaczył, że m ‘o- 
mv ;erfo. Kee-nRic, rrzenmwad’ 1 cały interes. 
W chwile potem z;aw ił s> X>ge1ski 1 namawiał 
do zawarcia tranzakc1?. J - j i r b  nie pos?ad«ł no- 
bzebnei gotówki i zw róc i sfe z nror»ozvcia 
ndz a'u do W?sia’ a. Ten ostatni zgodzi się i 
Jenroła w re -iy ł mu ?oo rb. Woh*c tego Ka- 
galsk? skłonił kunuiaeycb, aby noierhaH z nim 
do Warrjjawy ro  towar W Warszaw'- "ag  lski 
pokaz?} próbkę spirytusu i kara’ sob e dad 
1,050 rb., tŁmaerac, że sam ' i  z órv za­
płacić Wasiak. w erząe w vr ■ ' wość Ka Falskie­
go. miał mu oowvższn < w  v ęczy Nasteonie 
c?l? towarzystwo .ud-ł-i sfe ’ i  st ę po spiry­
tus. Tutaj Kaga’ski oSw’adczv;, przvbvło woi- 
sko j on n:e może się przedostać, ws?adł w do­
rożkę z m Tętentem i od:echał. Od tego czasu 
zn ik ł bez śladu.

Na rozprawie oskarżony kategorycznie 
oświadczył, że otrzymał od Waciaka iedvnie 
50 rb. i takowe mu zwróci. N;e pokazywał się 
w ciepu dłuższego czasu. <?dvź M a t rhorv w 
mieszkaniu niejakiego Lewandow'k ego w War­
szawie. Lewandowski rzeczywiście potwierdził 
słowa Krgalśkiego.’

Nasuwa s?e nrzvnuszczenie, że snrężvną 
oszustwa był Wastek. Zeznaie on w charakter** 
śwtedka w mvśl aktu oskarżenia, ale plącze się 
i słrwa iego nic zgadzaią się z zeznaniem je ­
mioły.

Prokurator w\raża zdziwienie, że Ka-^al- 
ski l*czył się aki rat wtedv, gdy go szukano, 
fest on znanym przemytnikiem sp:rytualii. a’e 
oszustwa dowieść mu n;e można, «dvź m^tać 
Wasiaka nra tutai bardze ciemną rolę. Zrze­
ka się wobec tego oskarżenia

Gbrońca Kagalskie^o dodał iedynię, że 
Lewandowski zrewidował Kagalskiego, ’ gdy ten 
u niego stanał i nie znalazł nrzv nim pieniędzy. 
Jest to iesz.cze jeden dowód, że Kagalski nie 
wziął pieniędzy.
... . Sąd, wyrażane się energicznie o świadku 
w ąs iku , uniewinnił Kagaiskie’ o.

PABJANICE.
Kronika pabjanicka.

M a g ? s tr a t . Dzisiaj odbędiie się 
posiedzenie magistratu.

° P  rr e t k a .  Staraniom Koła. Pol­
skiej Maoierzy Szkolnej odbędzie Bfę dzi­
siaj przedstawienia operetki polskiej 
Henryka Czarneckiego w Domu Ludowym 
przy ul. Tadeusza Kościuszki. Wystawioną 
będzie „Księżniczka Czardaszka*. Dochód 
z przedstawienia przeznaczony zostaje 
na cele oświatowe Macierzy Szkolnej.

Z a ^ ie in  śn ie ż n a  Onegdaj w go­
dzinach popołudniowych rozszalała się nad 
naszem miastem nie znana nawet starym 
ludziom zawieja śnieżna, powodując zu­
pełną przerwę w ruchu komunikacyjnym 
zarówno kołowym, jak i tramwajów^pod- 
jazdowych. Pociąg kolejki, htó.y wyru­
szył o g. 4 m. 15 pp. przyjechał do Lodzi 
o godz. 8 m. 50. w.

K om unikat niem iecki.
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 
Główna donosi 16 stycznia wieczorem:

Na zachód nieb stokach Monte Per- 
tica nie powiodły się wczoraj po połu­
dniu liczne ataki włochów.

Z innych terenów walk nie nadeszło 
nio nowego.

Wymiam {lepisz,
Berlin, 16 stycznia. (Tel. wł.). Rada 

Regencyjna Królestwa Polskiego, po skoń­
czonych odwiedzinach, nadesłała cesarzo­
wi i kancierzowi Rzeszy następujące de­
pesze:

Do Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości 
cesarza niemieckiego w Berlinie.
Przy przekraczaniu granicy państwo­

wej jest pragnieniem naszem wyrazić 
Waszej Cesarskiej Mości gorące podzię- i 
kowąpi.e za łąskawe przyjęcie j jgośclni- j

ność w głównem mi oście i  stolicy Wa­
szej Cesarskiej Mośei.

Dr. Rakowski, arcybiskup, 
książę Lubomirski i J. Ostrowski.

Do Jego Ekscelencji 
kanclerza Rzeszy w Berlinie.

Waszej Ekscelencji, jako najwyższe* 
mu przedstawicielowi rządu niemieckiego 
przy przekraczaniu granicy państwowej 
przesyłamy najserdeczniejsze podzięko­
wanie za życzliwie okazane nam gościn­
ne przyjęcie- Dają przy sposobności wy­
raz przekonania, że mająca miejsce wy-* 
miana zdań wywrze skuteczny wpływ ną 
umocnienie dobrych stosunków i wzajem­
nego zaufania.

Kucharzewski.
Nastąpiły na U  następujące odpo­

wiedzi:

Do Rsdy Regencyjnej Król. Polskiego 
Wiedeń. Zamek Królewski.

Panom członkom Rady Regencyjnej 
wyrażam głębokie podziękowanie za skie« 
rowaną ku mnie przy przekraczaniu gra­
nicy państwa niemieckiego łaskawą de­
peszę. Niechaj te pierwsze odwiedziny 
panów w stolicy państwa niemieckiego 
stanowią nowy stopień do umocnienia 
przyjaznych i ścisłych stosunków pomię­
dzy Niemcami i Polską,

Wilhelm I. R.

bo Jego Efesc. prezydenta ministrów
Kucharzewskiego w Warszawie.

Waszej Ekscelencji wyrażam serdecz­
ne podziękowanie za przesłaną mi łaska< 
wą depeszę przy przekroczeniu granicy 

' państwowej. Mam nadzieję, że odwiedziny 
polskiej Rady Regencyjuej, oraz Waszej 
Ekscelencji w Berlinie przyczynią się 
skutecznie do umocnienia dobrych sto­
sunków’ i wzajemnego zaufania.

Kanclerz Rzeszy, hr. Hertling.

Delegat bawarski.
Monaeb.jum; 16 stycznia. (T. wL). 

Bawarski dziennik urzędowy donosi: Po 
porozumieniu z kierownictwem Rzeszy w 
pertraktacjach pokojowych z Rosją wo-i 
źmie również udział delegat bawarską 
Za zgodą króla, misja ta powierzoną zo­
stała ministrowi hr. Podewilsowt

Życzenia nienicóa z Poznańskiego.
Berlin, 16 stycznia (T. wł.). „Nordd; 

Allg. Zeitnng" donosi półurzędowo: KaiS 
clerz Rrzeszy w obecności ministra spraw 
wewnętrznych przyjął kilku członków iz­
by panów z Poznańskiego. Przedstawili 
mu oni życzenia sfer niemieckich w Mar- 
chji wschodniej w stosunku do polityki 
polskiej.

Zmiany w g bin cie w igierskim .
Bndap szt, 16 stycznia. (T. wł.). Wo< 

dług doniesień dzienników w najkrótszym 
czasie ma nastąpić przekształcenie gabH 
netu Wackerlego Odbędzie się to w teą 
sposób, że cały rząd zgłosi swą dymisję* 
zaś Wackorlemu ponownio zostanie po­
wierzone utworzenie gabinetu. Prezeg 
ministrów w czwartek ma być na audjeu-<' 
cji u cesarza i przedstawić mu a we 
plany.

Inach na Lenina.
P etersburg . 16 stycznia. (Tj 

wł.). D oniesienie Pet. Ageiu  
T e le g ra fic zn e j. Gdy wczo« 
ra j  Lenin o d p ro w ad za ł od» 
d z ia ł czerw onej g w ard ji, u« 
d a jące j się na fro n t, i po* 
w ra c a ł autom obilem , dane  
do nie^o szereg  s trz a łó w , 
k tó re  jed n akże  p o zo s ta ły  
bez skutku.

Strejk lekarzy i nauczyiieli.
Sztoki oim, 16 stycznia. (T. wł.). Pra* 

sa rosyjska zamieszcza krótką wiadomość* 
że w Petersburgu zastrajkowali lekarz* 
i nauczyciele.

Siudeni —  am bnadorem  rosyjskim 
w Juponji.

Kolonja, 15 stycznia (T. wł.) Młody 
student, studjujący dawniej w Japonjii 
przybył do Tokio i d on ió s ł o mianowaniu 
go przez rząd bolszewicki ambasadorem 
rosyjskim. Rząd japoński nie zatwierdzi* 
mianowania tego Dotychczasowy amba 
sador rosyjski odmówił opuszczenia gma­
chu urzędowego.
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Cks-carowa rosyjska chora umysłowo
Bazyles, 16 stycznia. (T. w ł) .  We 

dług don ies ien ia  z Rzymu do „Neue Kor- 
re8pondenztt, eks caryca ro sy jka  zapadła 
w Tobolsku na chorobę umysłową.

U l W Ł
IPIEDEN. Urzędowo donoszą daieLjJ -g£  

Raźnia; 4 ,

Włoski teren walk?. \  
f  Pomiędzy B r e a t ą  i  M o n te  P e ł r i

po sil nem przygotowaniu artyleryjskie®, 
przechodząc cm chwilami w ogień huragano­
wy, włosi przeszli do ataku piechoty. W mu 
fcer gwałtownej walce abliska nieprzyjaciel 
^targnął w pojedynczych miejscach do rowów 
naszych, został jednakże odparty w kontrataku. 
Na całym obszarze ataku wolowego lin je bojo. 
<o znajdują się całkowicię w. aaszem gowx 
laniu. . '> •/>

U dolnego biegu P ł a t  •  zatrzymane ze-' 
ftało szybko natarcie nieprzyjacielskie pod

. , 6seJ Sitahn fleBeralŁe^flfc

«wiś (oW mBmij ik
Brześć Litewski, 16 stycznia.

___ ' (Telegram W. A. T.).
'(Początek depeszy na ktronio 2-ej).

Pan Trocki mówił w dalszym ciągu:
. Zjazd w Mińsku składał się z samych przeósta-

aneieii agrarjuszów białoruskich i  usiłował zawład­
nąć tymi punktami oparcia, które stanowią wus* 
bóść narodu białoruskiego. Jeżeli natrafił na opór, tt 
stawiali go żołnierze zarówno wielkcruscy, jak bia 
toruscy i  małoruscy. Wskazywałem już na to w mo> 
ącm oświadczeniu formałnem, ie  konflikty, które 
wynikały między nami a Ukrainą i, niestety, trwa­
łą w dalszym ciągu nie dotykają w żadnym stopniu 
prawa narodu ukraińskiego do samokreślenia. 
i Pan Trocki omawiał następnie ksy terytorjów 
•kupowanych i  wyraził zdanie, że * dotychczaso­
wych wywodów przedstawicieli Niemiec możs

K do wniosku, ie rozstrzygnięcie losów tych 
jów nastąpić ma bez wzgiędu na to, czy dany 
naród jest obecnie w stanie ująć owe rozwiązanie 
w swe ręco, czy też nie. Pragnie on wbrew temu 

Ęaó wyraz opinji, ie  wypowiedziane poglądy mogą 
tylko wzmocnić zapatrywania delegacji rosyjskiej co 
|lo niezwykłej roli, jaką odgrywa iiłozolja prawna 
V  rozstrzyganiu losów narodów.

Co się tyczy Jor my rokowań, to delegacja uwa­
la  za niezbędne te właśnie punkty wysunąć na plan 
pierwszy, które stanowią przeumiot różnicy zana- 
Żrywań, i  to z całą stanowczością, gdyż tylko w eo 
sposób znaleźć można odpowiednie rozwiązanie. 
i  Przewodniczący delegacji niemieckiej zapytał, 
tia czyjej woli opiera się delegacja rosyjska, przy, 
bisując sobie prawo interesowania się krajami oku- 
fcowanymi, skoro oświadczyła, że poprzednia przyna­
leżność ich do Rosji nie nakłada na te narody żad­
nych obowiązków względem Rosji, ale swojogo pra- 
* a  interesowania się tymi krajami, pan sekretarz 
•tanu nie umotywował, tylko powołał się na własną 
Interpelację zasady samookreślenia narodów.

• Następnie zabrał glos sekretarz stanu ; 
t. ▼. Kthlmann ■

< oświadczył, co następuje: . _
Co się tyczy mowy p. generała Hoffmanna, to 

ciąłbym zarówno dla siebie, jak i dla p. generała 
istrzedz stanowcze prawa powrócenia do tej kwe- 

(tji. Położenie prawno - państwowe Rzeszy niemieo- 
,;ej określił mój przedmówca całkiem ściśle, s wla- 
Iwą mu znajomością spraw międzynarodowych. 

>aa kanclerz Rzeszy, jedyny minister odpowiedzial­
ny, udziela w dziedzinie polityki zagranicznej szcze- 
holowych instrukcyj swoim organom. Zresztą rozu- 

0PiEia“ ł :  " ° i ł

Zasadnicza różnica pomiędzy naszym poglądem 
•  poglądem delegacji rosyjskiej leży w tem, ie w 
>rzeciwiaństw.e do niej, pragniemy budować na 
cm co istnieje, że eheeray, aby w tych okolicach 
(□wstało uporządkowane życie bez wstrząśnie* i 
e odrzucamy myśl stworzenia s ezyetej mfloeH 

ila  teorji prsedewszysthiem próżni aby później w 
iposób bliżej nieokreślony dotychczas pozwolić 
aa budowanie sią w tej próżni państwa,

Z zadawoiftolem przyjmuję do wiadomości n- 
*agę końcową wywodów przedmówcy, ź« on i 
flego delegacja skłonna jest rozpocząć prawdziwą 
dyąkaieję i  przystąpić do wyjaśnienia szczegółów, 
dzielących nas poglądów. Obecnie proponuję, sby-
iray się trzymali dalej metody zaproponowanej 
|»rzes delegację rezyjską, a to celem obradowania 
•ad czterema punktami, tak jak one zostały sfor­
mułowane w naszej odpowiedzi. Mam nadzieję, że 
*  Ciągu kilku dni tak daleko postąpimy, iś g lu - 
>elną jasnością 1 w poczuciu odpowicdsirinośei bę­
dziemy mogli powiedzieć, eiy trudności zostały 
jprzeswyeiężone, lub esy należy ssuiscbsó doty«b- 
ssssowyeh prób.

. * P. Trocki \
nasłęptjącs o ś w i a d c z e n i e ____

. Jogo zdaniem można obecnie preejtó do o? 
r td obydwiema zaproponowanymi odpowie­
dziami. Musi jednak je^zze raz podkreślić, te w 
twestji wycofania wojsk absolutnie nie może przy. 
Jęezyó się do sdania prsedstawieiela niemieckiego 
(akoby wyeelanie wojsk okupacyjnych pozostawiło 
•o  sobie próżnię To narody, które s^miesiku I  
joreny Polski, Litwy i  Kurlandii nie ia al” b i  J

Ssię wcale w położeniu eięikiem pod względem poli- 
eznym. O ile chodzi e trudności tesa£«ne,Pialr 
afc własnych kolei, poezty, to można w tego ro- 

lsaju kwestjaeh dwjść do porozumienia nawet bez 
kontroli wojsk cuopaeyjnyeh.

i  Na to wskazał sekretarz stanu ▼. KOhlmann, U  
>ok przyesyn technicznych odgrywają bardzo wa- 
ą rolę względy na bezpieezen»iwo, wskazano w 
żyłowanym tekście.

Następuje zaproponował sekretarz stanu KOht-
Aann, aby przystąpić do omawiania czterech punk- 
iów, przedłożonych przez delegację rosyjską w p o  
hządku przez nią zaproponowanym.
. Wobec tego, że p. Trocki przyłączył się do tego 
wniosku, zamknięto posiedzenie, a następne wyzna- 

"Oh ha Jutrzejszy dzień o godz. l l-e j pr^ąd p o l^t e
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W  świątecznym numerze lwowskie „D iło łł 
zajmuje się sprawą zachodnich granic „pań­
stwa ukraińskiego" i zadziwia śmiałością 
twoich wywodów. Opowiada, ie  Cbmielniaki 
nie chciał (1?) przyłączyć „Hałyczyny" do 
swego państwa, nie starał się zdobyć Lwowa 
1 Zamościa, a całą akcję (wkroczenia do Ha­
łyczyny) w iódł tylko dla demonstracji, aby. 
wymódz na polakach odstąpienie ziemi nad 
Dnieprem.

„A le  jakkolw iek wówczas HaTyezyny i  są­
siednich obszarów nie przyłączono do ukraiń­
skiego państwa, nie znaczy to, aby to żąda­
nie nie leżało w programie kozackim. Sam 
Chmielnicki wyraźnie podniósł jo w rokowa­
niach w PerejesławJu w r. 1649. Wykazując 
polskim posłom niemożliwość przyjęcia ich 
warunków, rzeki:

„Dotąd wojowałem za moją szkodę i  
krzywdę; teraz wojuję za naszą prawosławną 
wiarę. Pomoże mi wszystka czerń, po Lublin, 
po Kraków, i  ja nie odstąpię jej, bo to prawa 
ręka nasza. Za granicę na wojnę nie pójdę, 
•zabli na turka i  talara nie podniosę; dosyć 
nani teraz na Ukrainie, Podolu i  Wołyniu, do­
syć wygody, dostatku i  pożytku w ziemi i  księ­
stwie znojem po Lwów, Chełm t Halicz. A sta­
nąwszy nad Wisłą, powiem dalszym Lachom; 
siedźcie i  milczcie Lachy; Duków i kniaziów 
tam przepędzę, a będą z poza Wisty krzycze­
li,  to i  tam ich znajdę".

Takie, następne wojny i  pochody Chmiel­
nickiego w roku 1649, 1061, 1655 nie roz­
strzygnęły kwestji zachPdtoh grodc państwa 
ukraińskiego. t

„Nowe perspektywy —" ptsze całej „Dl- 
to* — otworzyły się dopiero wtedy, gdy Ukrai­
na weszła w sojusz z Siedmiogrodem i Szwe­
cją. Z rokowań z siedmiogrodzkim wojewodą 
Jerzym Rakoczym wiemy, że posłowie ukraiń­
scy żądali Czerwonej Rusi aż po WiaJę. W roko­
waniach zaś ze Szwecją ukraiński poseł żądał 
województw ruskiego i  belzkiego, a ze wzglę­
dów strategicznych także K r a k o w a .  Naj­
dokładniej oznaczono zachodnie granice pań­
stwa ukraińskiego w trzecim punkcie ukraiń­
sko - szwedzkiej ugody w Korsuniu w r. 1657 
(już po śmierci Chmielnickiego): K ról szwedz­
k i uznaje granice władztwa zaporoskich wojsk 
nie tylko po rzekę Wisłę, ale aż do granie 
Prus, a na Litw ie aż po rzekę Berezynę". 
v - Historyczne swojo wywody kończy „P iło  
następująco; „Dzisiejeze zabiegi ukraińskie- 
go państwa o ustalenie zachodniej granicy 
znajdują podstawę w powyższych naszych pań- 
G-twowych tradycjach; będzie to tylko wety- 
tucja prawą dawnej Ukrainy".

Wywody „D iła " podajemy nie dUtefo, aby 
b nim i polemizować lub je prostować, lecz 
tylko jako dowód coraz większego zawrotu 
głów ukraińskich. Bo podobnie wyrażają się 
i  inne pisma ukraińskie. „Ukraińskie Słowo" 
w numerze świątecznym pisze;

„Nastał ezas, gdy my czujemy dę  be i po­
równania silniejszymi od polaków Gdy eto- 
•unki uporządkowują się, będziemy mogli, ja­
ko silniejsi, zaproponować polakom ockoj ta 
cenę zrzeczenia się przez nich wszelkich pra- 
tensyj do ^e fc w c z y z n j i  whw-IAzkkh

#6® T l u u t ó  l i T I t e .
..□iMpoadent „Malina" charakteryzuje w leo 

apceób osobliwe warąjikś walk wesód 
uey weneckiej; > . . .

Wyohrauuzry sobie Młeskofiaeeiy asweg «e- 
7/eh cieśnin morskich, odgrodsonycb od siebie pla- 
szczyetemi ławkami, orea połaś aakrętdw kantuj, 
rouzsrującs się nagle w obiMrns wtoki. Węda w 
»i«h lśni rankiem woiystkiswi barwami lęczy, 
wiseaorem wś tia  tou ciemnego srażłrs. Wśróh te­
go waijyłtkisgo pływają azgielakis aiwU.ory, psdo 
bas do Baaiych śsrtoc. oajsaonych srm&Ła«„ sras 
w.elkis Iretwy, e ł ^ s  Ud4e 1 Mkkw noato- 
ny. '

DsiiJa waslkitgt is l ib r *5 v aajrfęfcsy* p> 
•eąwesy, oraz soja łskkish sraatwk saują się ws 
wozystk^h wzAiesisoiarii sisrni i smjmIaui i  strat­
u ją  t  zapamiętałą wciekłcśsią.

> Nawe stanowiska? Lkija aauegs frontu? Chyi 
»oJ«a tak wazerać Ua sssrsg wyispsk, skwaro,-,a- 
«yca pagórków, a oswoi wrośli i  kąp oraj iwoni- 
U*ow i  iMdm aypeąs^, auure siągb im ieeśajy. sws- 
je eUaswUką bojowe? Trosawymy się praedswwy- 
stkism o b , by wis «hT,»I4 połącisaia a Rajami na- 
wycb armlj sak górną Piavfr Tylko aaiia balsoy 
as awięai otwierają tu sgromas owy. kłćre obser­
wują PwwesęóUs ssąśsi laga dsiwaowąga pola 
boje w ago, sawiadamiaj^ iaa, Jakie JeC ihwUewe 
położenie stanowisk wiepriyjaeiela.
, » A  « zmrokn w piwepyseaa; M Kp dsAsdwce- 
go słońca roją się bydraplany ( Jatawta. Na we- 
dzia i  w powiatrsu aeuaeś, hwMl < b w * *  te a ie 
zwiłwoue ńcsrs fl^tyłłą. ”

W  tfrtH liitin tfifflOfi
Dzienniki krakowskie donoszą, że w Dęb­

nikach znaleziono w mieszkaniu utm srzit 
zwłoki artysty malarza Kazimierzą Bieńkww- 
•kiego, urodź, w roku 1863.

Orzeczenie lekarskie stwierdzą, eg ąmayi 
on przed 9 dniami z głodu. ’  ’ J

Wieści ż Paręźaj
rrtfrw fc arty«(jcaxe. — Zatar; a!ade®fi t pleij 
y  ”  piękną,

Korespondent „N. ZUrcher Zeiłuag" nadesłał 
swemu pismu garść wrażeń z Paryża, datowanyc^ 
z ostatnich dni ubiegłego miesiąca. „Nowoczesny 
Babyłon" interesował nas zawsze — jak zresztą ca­
ły  świat cywilizowany, powtarzamy łady ten „neu> 
tw lny* rzut oka, zawierający kilka ciekawych eh- 
'sarwaeyj. t
[ Czwarta wojenna noe w igilijna — pisze kores­
pondent — przeze, za względu na ciężkie czasy, 
bardzo spokojnie. Aczkolwiek minister od węglą 
pozwolił na otwa»«a restauracyj do północy, to j«» 
dnak paryżania nie skorzystali z taj rzadkiej oka­
zji i spożywali w ilję przy ognisku domowem. Zwy­
czaj ten zresztą szczyna się we Francji przyjmo­
wać coraz bardziej, dzięki amerykanom, którzy, jak 
wszyscy anglosaai, germania (i słowianie), nie ro­
zumieją uroczystości Bożego N&rodi^nia bez oświe­
tlonej choinki. ,

Na dworcach kolejowych ubrano pięknie dla 
przejeżdżających urlopników kantyny i  żaden 
„ p o i lu "  nie powrócił nie obdarowany do swych 
aiążkjch obowiązków na front.

W dziedzinie przemysłu zabawkowego prze­
prowadziła Francja w ciągu trzech lat prawdziwą 
rewolucję; chodziło bowiem o wyemancypowanie 
się pod tym względem od za le ^śc l od fabryk no­
rymberskich, turyngijskich l  śląskich. Zręczność, 
pomysłowość i  dobry smak rękodzielnictwa fran­
cuskiego znalazły wdzięczna pole do popisu. Kolw- 
rowana zabawki drewniane wyrabisuo w szkołach 
zawodowych dla inwalidów, pod kierownictwem 
najwybitniejszych artystów. Znani karykaturzyści, 
Adró Foy, Carićgle, Ed. SanJoz byli cjoami da­
chowymi szeregu udałnych tworow iu  tegorocznym 
rynku zabawko* yn*.

Pracownia Sandooa podobna jeet do muzeum 
soołogicanego; j?go m e n a g e r  ie  p o i l u a “ za­
wiera kolekcję stylizowanych zwierząt szczecinowa 
tych, wykończonych przez ślepych 1 jednorękich u> 
waRdów i posiada wielką wartość artystyczną, acz­
kolwiek pod Jcaidym względem odpowiada swemu 
właściwemu przeznaczeniu, to jest etanowi pożąda­
ny upominek dla dziecka.

Pomiędzy „A e a d ó m ie  de m ć d le tn e "  a 
płcią piękną wynikł zatarg, który ehoó d e  etanowi 
niebezpieczeństwa dla pokoju wewnętrznego, jak 
naprzykład proces Cailłauz, wywołał jednak ailne 
wzburzenie śród dbałych o czystość rasy matron 
francuskich. Mianowicie profesorowie Queoa i  Mo- 
nard stwierdzili, że używanie wysokich obcasów 
bardzo szkodliwie oddziaływa na organizm człowjo- 
lea wogóle, a kobiety w szczególności, zmniejszając 
ich zdolność rozrodczą. Przeciwko temu bezceremo­
nialnemu wtargnięciu „starych nudziarzy" w dzie­
dzinę mody, powstała płeć nadobna solidnie. „ F i  
d o a c i“  — woła p. Códle Soral s „Comćdie Fran- 
fslse". * •  My, paryżanki, mamy aią dziś wyrzec 
j a l o n s  L o u ła  XV"? Cbeialabym słyszeć od- 
powiedź, Jakąby dały azaaownym profesorom wo- 
necjanki z wieku XVIII-go lub „ les  p r ć c ie u -  
saa" a czasów pani Dubarry. Co ma moda współ- 
cego ze zdrowiem? Jeżeli kobieta podoba się, to 
łtę  czuje dobrze, podczas gdy brzydka jest kłutą 
godną pożałowania". Inna znów niewiasta sięga aż 
do Juvenala, który podobno powiedział: „Nie mo­
żna wymagać od ' >biety, by się wspinała na palce, 
e^-ąe pocałować rwago, naprzykład, męża". Wobee 
takich argumentów najbardziej bozmuniątnł ucz*> 

‘n i muszą ustąpić. *- *  '
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2-ga Loterja Klasyczna
na rzacz tow arzystw  kultupalno-otwia owyo-u
23,500 zasadniczych losów ,na które pada 11,750 wygranych I 10 premjl.

jeA  c a ł y  Jo b  S3db t x k x v 3x JU
Główna wygiana 38O OOO mvk. 

i  w ie lo  innych n a  o g ó ln ą  s u m ę  2|?O5,7OO m arek- ttO*4 i 
Ciggnłenlfi l-o] klasy 21 i 22 lutego 1918 n

Z S a r tz ą d , W a r e z a w a ,  K r ó i o  w  r i U a  0 3
JFZ © p i - o s K o n t e t o j  e t i  na Łódź i okolice
S t a n i s ł a w  L i p s k i ,  P i o t r k o w s k a  10.

Mpjąc powierzoną s o b ie  r e p r e z e n t a c ją  L o te r ji K lasycznej na rzecz tow arzystw  
kn ltu ra iro -ośw le tow ych  na Łódź i okoiięe, podsje do wiadomości Pp. K o lek to rów  
I S ubkolektorów , że mogą otrzymywać n mnie lo e r na warnnkaen tflc ja ln ycb  
Zarządu lo te r ji.  S a ira ław  Lipsk , i ód i ,  Piotrkowska 10.
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R o k  założenia 1909

W ykłady w następcom półroeza rozpoezną eię 24 styeCTń 1915 roku  
e  godz. y-ej wieczorem. Przedm ioty następujące: bocha lte rja  pojedyńcza, 
pedwójna i amerykańska, arytm etyka  handlowa, korespondencja polaka 
i  a tenografja polaka, korespondencja niem iecka i atenografja niemiecka, 
korespondencja rosyjak®, prawo handlowe i wekslowe, ekonom ja p o lit jc s -  
na, ka lig ra fja  i pisanie na maaaynła, Język po lsk i i n iem iecki.

Zapisy prócz n iedzie l i św ią t codziennie od godz. 10— 1 > od 8 p o p ,  
de 9 wiecz. przy jm u je  kancelarja  kurzów, ul. Przejazd 12. 

i * *  r Dyrektor kursów: J. M aitlińband^

HzlGih r:3f io;ń loinM
Bada związku kozackich wo>k powzięty 

tchwałę tej treści;
Rada związku kozackich wojsk, omówiwk 

cy sprawę nieustającego mieszania się bole 
aewików do spraw kozackich, oświadcza:

1) Kozactwo do niczego nie dąży i  ni4 
dla siebie nie pragnie poza swemi gianicamó 
leoz jednocześnie, kierując się demokratycw 
nemi podstawami samookresiania narodów^ 
nie zniesie na swych tery borj ach innej właozyj 
poza narodową, utworzoną na mocy dobrowole 
uej zgody ludności bez postronnych i  zewnętnw 
nych presyj.

2) Wysłanie oddońałów karnych przeciw* 
bazalcom, przeciw Donowi, zagrażających 
wstrzymaniem transportów x prowizją, dopro* 
wadzi do ruiny żywicielkę Rosji-

8) Ko^^itwo jwotestu^e przeciwko wproC 
wadzeniu pc«<toonn€go wojaka w  okręgi koza* 
ckie bez zgody wojskowych, bądź krajowych.' 
władz kozackich.

4) Kozactwo, które poniosło oieoblicwD 
ne straty w obronie ojczyzny, nie może wzią^ 
na siebie odpowiedzialności za pokój, łr tó r l 
walanie zawarty bez zgody całego narodu w 
poatoci konstytuanty

Mieszkanie umeblowane
składające się z 2, 3, 4 poko jów  z kock i 
nią i  wygodami poszukiwane do w ynaję­
cia. B lisko P io trko w sk ie j. O ferty do 
admin. „G odz iny" sub. „M ieszkan ie ".

/rś  Hr&nMawa Ronentalówna 
Zyymunt yatan^on

MOŁ, w ^fyrtniu r. m

/H — l /

Z powoda zaręczyn p. Idy K lftą e r 
z p. Stanisławem Bączkowskim —-ser­
deczne życzenia zasyłają

J fe n r^ /k  x to n ą ,
E s te ra  C e fł^ rb a n m  
i  A . W tą s to w sk l x  żon ą .

Z powodu zaręczyn p. Idy K lflg e r 
> p Stanisławem Bęczkowskim— ser- 

^deesne życzenia zasyłają
JT R u b in s te in  x to n ą .

Pracownia elegarekiem i trwałego obuwia
J. Jakubie o

Łódź, ol. Konstantynowska M  73
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Z  Z a k o p a n e g o .
(K orespondencja w łasna).

P om ny  w skazów ek d-ra  Chałubińskiego, p ra­
gnąc wypocząć, pospieszyłem  z ,W arszaw y do Zako­
panego. O p rzep u stk ę  obecnie n ie  trudno. Podróż 
k o le ją  2 k lasą  n iezbyt uciążliw a, przesiadać sio Do­
w iem  m usieliśm y ty lko w Ząbkowicach, G ranicy, 
T rzeb in i i K rakow ie.

W agony ogrzew ane. W  czasie podróży jx>ga- 
w edka o sp raw ach  bieżących.

W  Z akopanem  życie k ip i, jak  za najlepszych 
czasów . W szystk ie ho tele  i  pensjonaty przepełn io ­
ne.

Niczego tu ta j n ie  b rak , oprócz papierosów  i cy­
g a r, k tó re  kupow ać m usim y u kelnerów’ i p o rtje ró w  
po cenach wysokich.

Życie n ied ro g ie . W pensjonacie p ierw szorzęd­
nym  m ieszkanie  w raz z całodziennem  utrzym a­
n iem  kosztu je  20 k oron  d zienn ie  ( t  j. w edług  k u r­
su  w arszaw skiego 12 m arek). Otrzym ujem y za to 
n a  śn iad an ie  d o b rą  kaw ę, ęh leb  biały i m asło, n a  o- 
biad zupę, dw a d an ia  m ięsne i deser, n a  kolację 
d w a  d a n ia .

P ogoda prześliczna. Mróz, a le  w  po łudn ie  
słońce d oskw iera . K orzystam y więc z wycieczek 

Tikami- Młodzież ro b i w ycieczki n a  n artach , któ­
rych  obecn ie  używ ają także i górale, k tó rzy  dziw ią  
cię, że tak  późno korzystać z n ich zaczęli, a  u ła ­
tw ia ją  im  one prześlizg iw an ie  s ię  po zaspach śn ie­
żnych i  p rzez szczeliny górskie.

W restau rac jach  dostać można wszystko, na­
wet tak ie  śledzie, jak ich  w  W arszaw ie n ie  spoty­
kam y, c u k ru , w ódek, dobrego w ina, n aw e t lik ie ­
rów  h o len d ersk ich  dostatek .

Życie to w arzysk ie  bardzo ożywione. Odbyły 
s ię  tu ta j koncerty  p. M okrzyckiej i  p. Z boińskiej- 
R uszkaw skiej. Są n aw et k inem atografy.

W  św ię ta  Z akopane było p rzepełn ione, przy­
było  bow iem  w ie lu  gości z K rakow a i z okupacji 
eu strjack iej, zwłaszcza ze wsi.

Z W arszaw y baw ią tu ta j pom iędzy in n em i: dr. 
F la tau , p . A ndrzej Rotwand, prof. S tra ssb u rg e r, 
p r o t  R adliński, p. C ybulski, p. Fuks, p. E dw ard  
S im on z synem  i  t. d.

W e d n ie  życie tow arzyskie ześrodkow yw a s ię  
w kaw iarn iach , sta le  przepełnionych, wieczorem  
częste zabaw y. Były n aw et bale w  zakładzie  d -ra  
C hram ca, oraz w  w illach „W arszaw ianka* i „Sa­

na to*.
W ieczór S ylw estrow ski spędziliśm y w  C hram - 

eowce, gdzie w śród  tańców  k ilkase t osób baw iło się  
n iem a l do  rana . Słowem , jak  za najlepszych cza­

sów, . . .
Muzeum tatrzańsk ie  C hałubińskiego , chociaż 

tak  bogate w okazy F lory  i F anny  ta trzańsk iej, sła­
bo odw iedzane. Byw a w n iem  zaledw ie po d w ie  do 
trzech  osób dz ienn ie . To niepiękniet

p o  p rzybyciu  do  Z akopanego należy  w yjednać 
w s ta ro stw ie  w Nowym T argu pozw olenie na po- 
b r t  dłuższa. K urtaksa  8 korony tygodniowo.

Dział ekonomiczny.
9 zfszś l a a t e i t o .

S to w a rz y s z e n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  h a n d lo ­
w y c h  w  W a rs z a w ie  ( K r ó le w s k a  16) w y d a ło  
d o  a g e n tó w  i p r z e d s ta w ic ie l i  h a n d lo w y c h  
K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  o d e z w ę  n a s tę p u ją c ą :

Zbliża się chwila nawiązania zerwanych 
zawieruchą wrojenną stosunków’ m iędzynaro­
dowych. Przy om aw ianiu i przygotowaniu od­
powiednich dróg w dziedzinie spraw’ ekono­
micznych odbudowującego się państw a pol­
skiego, agenci handlowi, jako ważny czynnik 
ekonomiczny, również głos zabrać powinni. 
Należy zawczasu zadania i drogi tej pracy 
wszechstronnie rozważyć. Zarząd Stowarzysze­
nia przedstaw icieli handlowych, W arszawa, 
Królewska 16, zwraca się obecnie do ogółu a- 
gentów i przedstaw icieli handlowych całej Pol­
ski, a  w pierwszym rzędzie W arszawy i Ło­
dzi, z projektem  zwołania zjazdu ogólnego. 
Celem tego zjazdu będzie przedyskutow anie 
i ustalenie tego wszystkiego, co w ram ach na­
szego zawodu może być pomocnem do zała­
tw ienia ogólnych spraw  handlowych, k tóre 
bezwarunkowo stanowić będą niezadługo 
przedm iot pertraktacyj międzynrodowych. 
Zjazd ten  da jednocześnie okazję do omówie­
nia spraw  specjalnie naszego zawodu się ty­
czących. Prosim y uprzejm ie wszystkie pism a 
polskie, stołeczne i prow incjonalne o powtó­
rzenie niniejszej odezwy.

Z u r y c h ,  U  styczn ia. 14/1 12/1

W płaty: na Londyn 21.33 21.32
„ „ P aryż 78.20 78.35
* „ Berlin 88. so 87.75
„ „ lizym 53.80
„ „ W iedeń 5 7 .- 67.50
„ „ A m sterdam  . 124.5. 193.SO
„ ,  New -Y ork . 4.47 4.48

A m s t e r d a m ,  14 styczn ia . 14/1 12/1

Czeki n a  B erlin  . 45.50 45.70
„ „ Londyn lu .95 11.01
„ ,  Paryż 4J.4O 40.70
„ n W ludeń 29.6 j 29.25
w * K upeubagę 70.7.. 71.75
„ n bztuknolin 7ti.5O 78.20

,  w » Nu wy- York
51*50» fezwajcarje 51.: 5

L o n d y n ,  14 styczn ia . 14.-1 l 1/1

21/] k o n so le  ang ie lsk ie  . 65.37 »5.2a
a , ren ta  ro sy jsk a  z 1906 r. . . — . — —.—
41/ ,.  rem a  ruey j»ka z 19Ut) r. . 47.75 40.75
U nited febaies »i«ei C orporation 9 8 . - 100.—
BaiUinure aud  Obie
C auauran P a e i l i s . l ó l .— 1 6 0 . -
D yskonto  p ryw atne 4— 4 . -
s re b ro  . . . . 45.12 4... 12
Vi«k*le n a  A m sterdam  . — — .—
Czeki „ , 11.005 11.055
W eksle na  P a ry ż  . — —.—
Czeki « . 27.3. 27.,25
Czeki na  P e te rsb u rg 378 370

W ie d e ń , 14 stycznia. 14 l 15,1

I Loterja Legjonów Polskich.
(T a b e la  n ie u rz ę d o w a ).

Piąta klasa. Drugi dzień ciągnienia.

Główniejsze wygrane padły na następując*
num ery:

Mk. 1G0.000 n r. 22305.
Mk. 4000 n-ra 11360, 22787.

Mk. 2000 n-ra 12449, 14897, 15225, 20198. 
29983.

Mk. 1000 n -ra 963, 5350, 5495 6375, 6641, 
7586, 8742, 14981, 15277, 15714, 23135, 24526, 
30414.

Mk. 500 n-ra 939, 5875, 9410, 12654,15527, 
22602, 25039, 25677, 26569, 28760, 31033.

Mk. 200 n -ra 2182, 5687, 6908, 7313, 8085 
10769, 11260, 13947, 15922 16170, 24958, 25839* 
25855, 27021, 28282.

Po 160 marek następujące numera:

polsSil i halli wkiltó&i.
W iedeński „Acht U hr B latt“ donosi:
Już od dłuższego czasu toczą się rokow a­

n ia  między w iedeńskim i bankam i a  kilku 
przemysłowcami z Królestwa. Jak  słychać, je ­
den w ielki bank w iedeński wspólnie z jakim ś 
bankiem  berlińskim  ma założyć w W arszawie 
filję, celem sfinansow ania przedsiębiorstw  
przemysłowych. F ilja  ta  m a już być zapewnio­
na, idzie jeszcze tylko o term in, w którym bę­
dzie założona.

B erlin  . 150.1, 150.10
A m sterdam 325.50 325.50
Z urych  • ' 109.— 169.—
hu lję  . . 121.2. 121.25
N ow y-Y ork  ; —.— — -
P e te rsb u rg  . 220.— 2 2 0 . -
S z iek k e iw  • 249.50 249.50

Giełda warszawska.
16 stycznia.

Słabo  i  zniżkow o kształtow ały się p ap ie ry  p ro ­
centow e, podaż była znaczna.

(e) Wahania waluty niemieckiej. P ap iery  p rocen tow e. TRANZAKCJE.

Oo Ameryki— czy z Ameryki?
j ak donosi „Dziennik d la Wszystkich , 

wychodzący w Buffalo, pismo am erykańskie 
C urrent Opinion" podoje na tem at emigracji 

do Am eryki po wojnie, rozprawę, k tó ra  za­
sługuje na uwagę.

R w estja tej emigracji już obecnie niepo­
koi licznych przedsiębiorców, którzy poruszają 
ją  perjodycznie i stale.

C urrent Opini<xn“ wnioskuje, że em igra­
cja U  przybierać po wojnie rozmiary w prost 
olbrzymie. W pierwszym zaraz roku należało­
b y  jakoby liczyć na przypływ cona^mmej dwu 
m ilpnów  prcybysaów 2 E W ;  K ™  M  
tó an ia , i e  bodźcem d la  wychodźców w Euro­
p i e  będzie przedewszs stkiem  panujące ogól­
n ie  w E uropie przeświadczenie, że A m eryka 
zarobiła po wojnie skarby olbrzymie. Aby po- 
wstreyoiać lalę najeźdźców w lob pogoni za 
riolem , „C urrent Opinion" proponuje uchwa- 
len ie  specjalnego praw a przeciw emigracyjne­
g o , gdyż w ią z i e  przeciwnym byt robotnika 
amerykańskiego byłby narażony na szwank 
poważny. * *

Według twierdzenia „Dziennika dla
W szystkich- zdanie „Current Opinion** jest 
najzupełniej niezgodne z przeświadczeniem, 
jakie panuje w kolach polsko - am erykań­
skich. W kołach tych utwierdziło się przeko­
nanie, że po wojnie wyjedzie z Ameryki pół 
miliona polaków, aby szukać zarobków we 
-własnym kraju, a mianowicie w Polsce. Nie­
dawno jeszcze n iektóre  pism a am erykańskie 

że z samego stanu Pensylw ania wyje­
dna ^n a jm n ie j 300,000 polaków Utwinow i 
kwaków. W podobnym tonie odzywają się
^ 7 w Nowej Anglji, gdzie larmeretwo pol- 
^ T t a k  pięknie się rozwinęło.
' w  Mmeoi mleżele Buffalo Istnieje piw-

7  54111 no wojnie opuści miasto kalka
świadczenie, w ukania szczę-
t t 7 w  Królestwie Kongresowe® i w Galicji.

n,i«unlk dla Wszystkich'1 opinjuje za- 
w* emigracji do Ameryki jak iA m S  *> Earopy w

wędrówka z Am«J jegKZe do 0StaleCi. 
powojennych » < doj ta ie  wędTÓW.
nego rozwięz&ma. P w
ka odbywać się będzie na *****

* kierunkach.

„F rankfurter Ztng.“ podaje ciekawe ze­
staw ienie niem ieckiej waluty w różnych k ra ­
jach.

f 5

1

i l
r f l

W

ś ;
3 6
i ;

►s
Hiazpanja 123.45 79 63.7% —
Szwecja 88.89 58 tf 65>ś% 32% 37%
Szwajcaria 123.45 85 68.9% 60.50 48%
Da® ja 88.89 62 K 70 % 38% 43%
Holandja 59.26 45.25 76 30.55 52%
New-Yerk 4.20 5.16 81 % 7.50 56%
Anglja 20.43 24.20 84.4% S5.— 58%
Francja 123.45 J09.40 89.5% 76.60 63%
Włochy 123.45 160 129 % 105— 85%
Aust.-W ęgrj’ 85 64.25 132 % — —
Rosja 216 95 228 % —

WYKAZY BANKÓW.
Stan Banku Francuskiego

» dnia  10 s ty czn ia  w stosunku do ostatniego 
w ykazu  (w l ,0 0 j  Iranków ):

R em anent z ło ta
Ziuto zagranicą
Zapas srebra
Dług zagranicą
W eksle  nieobjęte  m o ra to r. 
Weksle prolung.
Zaliczki na papiery wart,

t  państwa 
„ sprzymierzonych

Obieg bankuoiów 
Należność skarbu 
Należność osób prywatnych

8,3 0,4< 8 
2,037,108

246, il 9 
869,739 
958,217

1,134,832
1,2-0,181

12,700,000
8,280,000

22,982,792
156,514

2,696,98u

-{- 1,999
bez zmiany

—  719 
4 - 59,408
— 9 0 ,0 4
— 2,847
— 448
bez zmiany 

4 -  5 ,0-0
4 - 193, 6 j  
— 180,090
— 80,471

G IE Ł D Y .
B er lin , 16 stycznia. Notowania kartów dewiz sa 
w ypła ty  te leg rabczue .

Nowy-York *
H o lan d ja  ’
D au ja  .  ,t « 
b zw ecja  * ’ •
Noraegja . ” '7 ■»
b zw ajcu rja  * •
L u stru -W ęg ry  ’ • •
B u ig a rja  * »
k u u s ia n ty n o p o l * »
Maorys

Faryż, 14 stycznia.

5 proc. p o ży ćzk - Iraucuska
8 pruć, rema Iraucuska
9 pruć, ren ty  ro sy jsa ie  z r . 1906 
3 pruć, rem y resy jsara  z r . 1035 
Bank P a ry sk i
vre<ht Lyunuais .
A keo kauaiu suezkiego.

* lU M M M  *
t  Liauozuwski* «
,  baainsua *
e Tui* a is

Lena Gold .
* lUo Tiuto .
* M*U«wakh «

6 p ro c. O bligacje m . W ar­
szaw y z r. 1915 . . . .

6 proc. O bligacje  m . W ar­
szaw y z  r. i iJ ió  . .

L isty zast Z iem sk. 4 i  p ó l
p r o c . ............................. .....

Listy zaat Z iem sk. 4 proc. . 
L isty z a s t  u . Wai sza wy 5

proc........................................
L isty z a s t  ca. W arszaw y 4  i  

po i proc. . . . . .
.............................................
b e rje  ros. . . . . . .

k o ro n y  65.50.

190.-189—

1 9150193  — 192.53

180— 179. -

164.—

Sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

D ata Tem p Pogoda 1Opa- I 
| dy

Ud 2 łP- - 9 , 2 ° V, Eachm. 6.4

151 e pp. -  7,9’ •/* ~
18/1 ? r. +• 2,< Snisg

t ubiegł̂ dobie:
Pochmurnie. Odwilż.

Zapowiedź na czwartak 17-jo stycznia;
Zmiennie i pochmurno.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Brus i nakład: Wydawnictwo polskie L  kiPIEBILSSł 
i b. t i w m

Nadesłane.

2 5 8 27 200 18 26 35 44 76 87 89 95 302
83 437 91 517 31 66 631 60 90 97 714 38 47 
802 20 906.

1000 95 96 142 65 263 65 82 313 28 56*60
61 67 86 403 29 39 41 576 92 610 32 83 728 
869 89 902 20 93.

2016 28 122 66 232 33 41 302 7 8 76 91 
99 402 20 26 513 36 58 60 613 14 32 37 41 44 
48 92 97 726 47 85 883 948 44.

3004 69 154 65 82 217 37 303 15 35 37 48 
75 98 415 23 93 598 605 13 44 707 14 76 90 
93 871 85 957.

4111 26 33 226 67 317 24 <00 24 27 571 
72 97 629 81 34 757 822 913 14 30 47 55.

5018 24 72 110 77 85 87 97 215 77 340 
47 410 31 61 92 508 36 71 80 633 59 72 73 807 
19 22 31 77 80 909 86.

6028 36 90 118 52 86 213 37 53 93 94 310 
36 66 67 69 420 22 68 564 68 74 91 92 697 711 
44 45 63 850 72 98 925.

7009 26 70 115 48 53 243 74 92 302 39 
401 5 7 16 22 32 51 56 61 67 67 84 529 31 63 83 
675 86 764 94 816 900 1.

8072 79 91 95 96 117 42 224 397 439 62 
526 33 70 614 15 55 72 729 33 79 848 74 80 
95 925 42.

9019 47 79 62 147 76 262 69 380 90 409 22
25 50 500 13 14 44 87 608 27 33 72 726 32 57 
79 878 919 50 91.

10008 77 114 38 213 18 59 416 19 34 39 
504 58 628 39 42 53 68 732 78 96 836 70 922 
90.

11019 18 19 24 56 58 115 39 40 80 205 19 
86 303 13 429 25 44 72 90 584 622 82 96 748
62 66 801 19 22 24 46 50 53 60 924 39 68 77 
81.

12121 29 53 96 205 80 306 19 42 76 445 
58 521 76 660 89 741 808 21 55 70 23 934 39 
97.

13060 63 113 24 51 90 216 18 34 41 44 
303 5 30 35 63 65 95 427 66 67 69 78 93 539 
53 99 606 22 24 27 30 95 702 12 800 7 31 90 
901 27 58 72.

14030 35 57 94 115 17 213 18 94 300 5 
46 422 39 88 501 60 68 84 96 616 735 61 64 
805 14 31 902 24 90.

15000 84 111 57 60 94 287 347 64 42C
26 33 42 45 66 76 93 528 41 63 72 615 21 67 
722 29 31 86 94 827 81 99 917 24 47 48 90.

16004 59 77 98 126 48 49 240 77 311 75 
449 55 68 88 570 74 84 600 12 716 59 81 869 
90 908 74 76.

17032 74 83 101 17 75 84 98 255 58 99 311 
19 59 60 65 70 477 87 525 41 91 664 70 82 88 
720 83^ 42 80 85 86 903 21 25 29.

18050 39 66 69 81 122 24 225 50 79 32?
50 67 412 59 60 67 500 36 72 97 664 718 30
818 28 33 34 90 911 13 14 28 57 69 77.

19041 42 132 61 95 265 306 94 444 46 72
501 37 44 604 710 22 57 816 23 80 925 27 73
84 89.

20009 22 32 39 111 95 209 24 395 493 620 
21 60 96 706 28 53 57 78 831 942 71 75.

21104 96 210 48 335 45 82 542 655 708 32 
52 813 22 26 52.

płacono żądano

215.50 216 -
lo2.5U r58.—
168.. 5 163.78
161.25 1-1.76
ria .ó u 112.75
btkbo 66 ba
bU— ÓU.ÓU
19.05 19.15

117.60 118..0

14/1 12/1

88.50 68.45
be. zo 68.2j
obu 56.50
. . . _
ló o ż 997

1100
461u 4u00

282 240
240 — —

lOiO 1038
—— 588

33
1630 1837
^30

Przedstawiciel E. TU W IM

508 29 36 603 44 877 911 32 50 63 99.
23004 29 39 55 82 83 136 81 200 59 1 

325 56 59 429 31 55 78 559 69 635 55 714 * 
47 78 83 89 846 53 70 918 60.

24002 10 12 67 81 110 19 66 82 243 i 
339 83 94 99 437 80 522 40 90 612 79 700 * 
93 804 11 58 905 9 68 78.

25021 40 53 60 131 202 7 41 346 446 59 i 
547 64 610 17 96 760 817 18 21 51 902 3 1

26003 111 17 44 57 235 4v 51 385 474 
o04 13 16 23 59 73 79 89 90 622 69 713 28 < 
80 843 60 68 901.

27082 91 107 16 255 58 84 410 24 532 
90 622 30 52 98 779 81 825 28 36 40 67 « 
917.

Leszno IX

28023 27 71 84 96 300 408 25 88 535 
74 661 68 82 820 34 72 73 967.

29001 14 35 39 75 84 195 278 90 303 13 
16 81 95 405 53 56 568 601 7 8 48 51 60 71 
744 800 10 85 905 32 58.

30006 20 127 74 234 63 318 24 74 90 407 
61 534 47 608 13 43 50 75 93 721 51 825 50 
51 74 981 86 08.

31005 31 69 76 87 261 78 88 308 23 57 87 
401 26 29 39 76 532 93 96 603 5 24 55 707 1$ 
22 23 8fl 46 60 65 801 5? 900 1$ 7S.



r Ćfwtrfek, 17 Stycznia 1018 r. .<r. 17.

te a tr  Wielki
?1. Konstantynowska 16- , 
pyr.: Hdler, 15. 8f«rocfcf, I «© j 
Ztmibtrg < Jł. O. OTak-mar.  ̂ l

Dziś, 13-go stycznia 
o godz. 8-ej wlecz. -*•

"W":IellJL£t T^ryjstcLT^a,.

operetka w 8 aktach tekst Leo Steli 
i Bela Janbach urzetłomaczył JUL- 
JUSZ ADLER, muz}k3 Em. Kalmana

iSowa d e k o ra c je .
Bilety jut są do nabycia. 841—1

; TEATR
- S C A L A ” .

[ Ceglelniana 18. 
3>yr. S. Kuperman 

; Teatr ogrzany.
,‘Bflety w laaU (eatra.

03 plątfrn, d. 18 stycznia 1918 r. Dla dzieci wzbronione.
N wośćl

Kretonowle
Komedia w 1 akc. 

wykonana przez 
80 usów.

pierwszcrz. atrakc.
Helsing-Hein.
ulub łódzk. oubL

H a rjo  R ila
tan.ec z żywymi 

wężami.

Bodeni
cudowne dzieci.

Na żądanie pubJ.

A f r a
tylko kilka ót« 
Busob Kolma 

KnlW.

351-1

S o n e r
polski Iw^o-ysta.

K » f e y ^ s k «
Grabaurnka

Kierownik art. MARKOWICZ.

£ekcji Deklamicjl
ud zie la

Janusz Staszewski
a rt Teatry Polskiego.

aisnk»*FTJc z a  6 7
Od godz. 4 ~ *  w. 47—1

Dyrekcja Koncertowa Wolfa J Sachsa.

C U K I E R  I
w zupełności zastępuje miód 
— sprzedawany przez —

W ARSZAW SKIE Z  E M iA A S K I*  
towa z Y S T ń o  mleczarskie

H :  p o 4 .5 0  M k.
E9 Sprzedaż w sklepach własnych: Andrzeja 8,

L
W  Piotrkowska 131J41, Dzielna 25, Widzewska 126. g

Sprzedaż hurtowa od 6 t  Aleja Kościuszki 29. B

■MMMMmMMOMMi
O d d zia ł O pa ło w y przy W y d z ia le  Z ap ro -  

tofantowanća m ia s ta  ogłasza, że od dnia dzisiejsze­
go rozpoczyna

detaliczną sprzedaż rąbanego drzewa
aa dwóch magistrackich placach, a mianowicie: na ul. 
gonstantynowskiei M 99 1 na placu Steinerta. Karolew 
i Cena za rąbane sosnowe drzewo Mk. fl.50> zaś za 
ląbowe i brzozowo Mk. 1.80 za pud. 
j Kwity na odbiór tego drzewa sprzedają Oddział 0- 
jałowy w Magistracie, Nowy Rynek JM 14.

V. ..
Biuro elektrotechniczne

I n ż .  J .  M I N T Z A

829—8

W id ze w s k a  4 0 .
frżyjmuje wszelkiego rodzaju instalacje w zakres ele­

ktrotechniki wschodzące. 103— 1

S S I S i  PrzygutowawczB |
P ftz b u s ls .a . n r .  O . z = -  £

Są jeszcze wolne miejsca w kl. 3 ej, 4-ej 1 5-ej. ap, 
Zajec a tiy/p ą od c. 81 2ł%. Płaca szko'na 15 Mk. mieś, w  
Celem przygotowania do egz. Komisji ,Egz. zo- 
stała otwarta ro c z n a  k ie s a  m a tu ra ln a . |
— Kancelaria czynna codi. ed godz 10 ej do 12-ej. —B fe f lS  Prospekty bezpłatnie.

SALMET
ztosuje sią z doskonałym skutkiem przyRe- 

j U4**l nmatyzmie, Artretyzmie, Nerwobólach i t. p.
Sprzedaż we wszystkich aptekach.------------

-MOTOR

Co jesf Fiieihętfne«
fcROSCiiłSZklf4 najlepsza farbka do bielizny (Ultramaryna). 

Fabryka farb anilinowych, domowych i farb do bielimy

L Ch. P raszk ier i S-ka, Łódź
Skład fabryczny1 Skwerowa 5.

Do nabycia we wssvstk ch składach aptecznych, składach farb 
i towarów kolonial«\ch. 844—1

ł f |d a 6  w s z ę d z is l Ż ą d a ć  w s zę d z ie !

S a la  K o n certo w a
i S ^ątek 1 aobota, 18 19 stycznia 1914, o 8 w. J l

[ ’  0«a wieczory khsyczr.ycb tańców ? |
L O s o b i.fy  w ys tę p

260-1 ^1

Sacchetto
z »Jstrow8kiepd iczen. Jej szkoły tańca. j

iB ila ir od Mk. 2^-- Mk 10.— u Alfreda Strau-1 
I cha, Dsidłna l i ,  a w dzień wystę ?u w kasie Sali.I

t Kursi n i e r w  u. lubińskiego
|  7 9 .
♦ Pmdmtety wykładowe: Buchalter a, arytmetyka ha .dlowa. ko- a 

re<pondencia, pismo b’ękne. 3?e-t ▼
I Pełny kora stenografii polskiej Mk 30. Pisanie na maszynie mk. 15. $  
♦  Z w h y  p’zyjmnje liancelarja Piotrkowski 79. 0

Br. ę. Szutnacher
wznow ił przyjęcia 

choroby skórne.
"lodź. przyjęć od 4 do 8 wlecz. 
v niedziele i święta od 11—» p.p.

Benedykta Br. I.
. 8 1 -1 0 -1

A k u s z e r k a
—— R. P ip iko w a  — ....

z dyplomem Ces. Ak. w Pe­
tersburgu, praktykująca 62 
lat, przyjmuje od 9 rano.
Ł ó d i,P io trk o w s k a  132
r podw., wejście na lewo, 

U p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

lokal 5 -1 0 4

: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe po mk. 8.— 
Barchany kolor. w „ 3.— 

ifezja i madepolan ,  6.—
Korcik 2-arszyn. w „ 7 50 
2 arszynowa wełna, białe 
resztki, batyst, ręczniki 
prześcieradła, satyna czar­

na i cajgi.
K o n stan tyn o w ska  3,

drugi dom od Nowego Rvni 
ku, parter, w podwórzu. -

Nie knpujcie resztek
nó i sę nie enek5«ne:e ,że  naj­
tańsze t najpiękniejsze towon 
r b  ć można tv  lk  n przy ul.’ 
D z ie ln e j  N i  3 4 f m . I4 f

‘ po r /.  oficM 1-sze piętro.
Na damskie, męskie ko-t urny,

bluzki, su' nie i Inne towary. 
C en y  s ta łe . 165—1

Kaw aler,
28 lat, katolik, z dobre} I zamoż­
ne, ro in v , szuka znajomości z 
wykształcona, ładną i bogata pan­
ną w celu późnie szego ożenku. 

Dyskreea zapewniona.
Listy z fotograf, upraszam po­

zostaw ć w admin, .Godziny* 
pod .N. K. I  lte* 340 8-1

łkn eyo rb a  A Trenkner, urzvj- 
MRUoŁUt KU muie od 8 —10 i od 
8—8 wiscz. Benedykta 18. m. 20.

I18-6-?

lkuszerka . rzyi-
muie. Łó< ż, Piotr- 

:>Z3 m *?5 9*-59 -1 - 0

b 8.
Sto Hl|3.

sprzedają po cenie 
kosztu. Orla v3,

362—15-1

lin ia  15 b* T* 0 8fd ł- w póf 
unia  (j0 2-ei w tramwajowy 
8, przy ortejeździe z Kaliskeeo 
dworca kolejowego, soataw.łem 
oaczkę, znwieraącą buty z cho­
lew amu Uczciwy znalazca zech- 
ca sią zwrócić za wynagrodze­
niem .Hotel Polaki-  pokój nr. 25 
________________________8 4 3 - i

flosprzed.na £ X ru“
stona“ w dobrym stanie Wiad )- 
mość: Domin .urn Boczki, ooczti 
<d:irtska Wo’i, ^5 . j..,

tffn udzieli gry na pianinie za- 
"W niemiecki, francutki. Oferiv 
zub WM. M.* w admin. „Godziny-

8 8

KSUIB gtół. krzesła. łót<a, ko­
zetki — ijrzedam. Dzielna U, 
w * 21 ś -

Sanki w dobrym stanie kup ą. 
Prze azd 52, Mleczarni 1

2 9 ł- f -9

Faiwa czok ,ułoKu*y  *

Jftrhfrf Mk. 2.60 funt, można 
AalUlU dostać u p. Rotmana, 
Nomq .w eisku R. front. 8«6—3-ł
Mnh|ą a trzecii pokoi oraz ma-
mowo szyna 4o szycia i inne 
orzedmioty sprzedane będą przez 
liOYtacją dnia U stycznia r. b, 
o godz. 10 rana, przy ul. Paś- 

kmi M  v9. -98—1-3

P flłr/R ll ttf kureo^iyt^r na w.ct
ruilćBUlJ z g lub 7-io klaso, 
wem wykształceniem. Oferty do 
admm. .Godziny- pod .Kore^e- 
^ >0^  846 2-1
Pokfll umcblo*anv, (rontowy 

aaraz do wynajęcia, l / .
Piotrkowska 145, m 8, front

•M —e.i

ę in b n i «>e«anclt*  tu* n,a. d° 
ulUCHfl sprzedania. Piotrków’ 
s'<a 1 n , m. 8. *ló~"l

Stenogrdh
cięty ztenografii poJzktei od 21 
styczaia. Kurs trzymi eaięcmy 25 
Mk. Sienkewicia 41, m. 3. od 
»odn. I I nół do 2 i nół 3 :ą—.

R e s z t k i
— po cenach fabrycznych, -4 
erzy ul Dzielne] 8 4 , m.

ooorzeczna ofłc. 1 oiętro. 
Pięknv wybór na bluzki ta  »knl* 
różne korty i sukna na męskie 
damehh ubrania i pokrycia, oj 
raz barek**?, eajnl i podszewka? 
U w a g a : 3*dwabt< od Mk. 5 .-}  

C eny s t a le .  364 4
Poszukuję

wspólnika lub ' 
wspólniczki

z 1000 Mk., bieglekoresponi|
In te re s  k o rz y s tn y , i
Oferty do admin. .Godziny* 

ood IX  .W . R,* 352 i
Kupię używane

n a n i n o
lnb krótki Fortepian

niedrogo.
Oferty mb .5. B " w admtnisfr 

.Godz. Polski-.

BLXXp»TJLjQ
kwity lombardowe, brylanty 
— s i różną biżuterję. r.

P iotrkow ska JMI 89 .
L L ew h o w io i i  S-fcję

Lic,'ach p rzpnm w b
U3 piątek, 4 18 stycznia » Sa 

odbędzie się w Zg iw rau  UcytaJ 
efa publiczna in plus:

o $odc. io I  pół, przy zblrjfą 
utltc Leśnej ( OelrrJ z etażoą 
hk stół, I  blaty stołowe t fnną 
biursws przedmioty. *óó-<

B la z y o z e k ,
Komisarz za4owv w Fodtlj

le r a c j i  przymusowa.
U l piątek, CL 13 stycznia r. k *  

•prtcaane będą prsss licytant 
publtezną (n plus:

o ęodz ie. p zy ut piotrkowi 
sklej iy: esafę, umywalkę. 4 ko* 
ry, zegar, s hró.lki, skrzypea.

Biuro Wykonawcze 
przy Cea-Niam. Prezyd. Po cjtfiei-t

7aniiklnnn mankiet danuk; łi> I l jy i lO n O  trony .tchórz- n | 
Piotrkowskiej międzv E *a n *« >  
*ką a Zieloną. Łaskawy snahaa 
01 aechce zwróćć za wynagr^ 
ztniem: Benedykta oo. Widoa 

moś* u "tróŻT_______ 244-2-^
asz Jurt nie n.e  ̂.1, wy*

- - - ,JS ’ *Broni h  *v 5iutv.

Z Biiiął d“ . ; n ie,
’ w Łodzi, na ml3

"7PWII opa<o*e: sosnowe, brzo 
LCwU 2cWC, dębowe w szcza- 

ich i rąbane. Budzo suche. — 
ijtańsze żróćto. U . Kolejoua 
M, (dawniej W. Matysek .

AOJ13-24-9

k em pod Łodz ą 
do iprzecany. Wiadomotć Prze- 
iazd 4. kAigTarnia. 23fl -  g-g
F a n ll"^  kiszanej c-00 puuó* 
rtflpUuiJ po tan j ,  cenBch d 
btać moż.ia u p. Roimana, Kon­
stantynowska nr. 414 w oodw ó- 
uu , parter. 849—>1

Mebla
m. H

iprzcdąm z trzech povo. 
wyjcżdfcijąc. Główni ».

 22’.—H-4

Sśłnrfl Panna biegle i ortu^ra- 
nnuu4 ricznit ptsząca pod dyk­
tando, otrzyma na ę le. O ertv 
skłaiać w admłt, .Godziny- , ul. 
Piotrkowska 49, <Ua JP. S. N.-

843-2-1

S: |nn Mnfl moie wy ’W  fron 
JU II muu towy lokal z kom- 

p etnem urządzeniem. Piotrxow  
s<a 54, róg Dzielnej. Jiku.owtcz. 
1 sze n etro._____  9 4—8-!

'ł:iH  nł or.wa u z ch leiccii w UUU III nkresie «-iu klas. Kon­
stantynowa':! 16, in. 31. Zastać 
od 2 do 4-ej. 181 — 91

7a n h im a  kwit inkasowy, wy­ł a  du IOuu dany orzez Handio- 
wo-PrzemYsłowe Tow Wzajem­
nego Kredytu, Pas ż M<iera 10. 
z dnia 10 lipca 19 4 roki, wy­
dany na mrę R. L Stryw^sk e>

 36 - 1

7lf|inpf? l«2ltvmacia ch:eb »wą 
U y .a ę ió  na .mią Stanał w?
Tomcmlr, wą 4 osoby. ‘454-1

7anSn?łfl chlebowąŁ d ijiiii ia  Ba ,mlę Ełterv ,
l*nt osób. 2 t n - l

7aninpl oasipnrt niemiecki, wy- 
La|jlll4|l (janv w todzi, na Imię 
Sary Piotrkowskiej. H ł —1

n m nrniitf runtiJ w No< c|i omuiyuw M ozkulach.óaiorł 
'.a Ł iu zą . da wydzierl iw« -m ą  
A/iadonaoić: ul Banady^U 18. *  
Trauta. 55U-8-4
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